Ж уЗого x deblcru, 
ШЫ, Pub 2. а We 


W swiąsku ze zbliżającą się do. 
mozna konferencja Stołecznego 
OMTUR Redakcja „Młodzi Idą" 
suróciła się do tow. Kobrzyńskiego 
— sekretarza 8. K. z prośbą о po- 


dzielenie sią a naszymi czytelnika- 


mi szezegółami x rozwoju OMTUR 
na tarenie Warszawy. _ 


Y pn очі МБайт 


[16 — 17 Пара 1946 с] roz- 
paczynaliśmy swojąptacę — opowia- 


fa na terenie Wa 
koła. W tym była $ kół szkolnych, 
16 kół przy dzielnicach : 12 przy za- 
kładach pracy. Oprócz tego mieliśmy 
6 klubów sportowycti 


Dziś ро .rocznej piący bilans nasz 
przedstawia pozycję ŚJ kół, w tym 17 
kół przy dzielnicack//26 przy лаа 
dach pracy i 42 szkojne. Do lego na- 
leży dodać '2 kołą* śpecjalne: kolo 
kadr lotniczych i Каїр kadr żeglar- 
akich. Jak więc widzącie, ilość kół w 
porównaniu ze stanem sprzed roku 
wzronła przeszło dóówkrotnie. Jeszcze 
lepiej przedstawia а sprawa na od- 
cinku sportowym, е mozemy po- 
szczycić się posiadańjem 18 klubów 
sportowych. 


AK rozwijała stę/graca Stałeczne- 
go Komitetu — pźłamy dalej. 
Nowy Komitel kostynuował pracę 
Komitetu poprzedniefy. Główny na 
ciak półażyliśmy na/gdcinek szkolny, 
który był najbardzić, zaniedbany w 
pracy organizacyjnej. Powołana zosta- 
ła Rada-Szkolna, kfta miała wypra- 
chwać nowe melodf;/odpowiednie dla 
środowiska uczniów azkół trednich, 
ataz koordynować рас poazczegól- 

nych kół, 


Odczuwaliśmy рому brak ау 
wu organizacyjnego. Nieliczni omtu- 
towcy, klórym udało się przeżyć woj- 
mę poszli do pracy partyjnej i związ 
kowej, tak, że niekiedy trzeba bylo za 
czymać robaię od elementarnego szko- 
lenia. W związku z tym zadaniem mie 
liśmy poważne trudności ze szkole: 
niem, gdyż niezawsze udawało się nam 
obesłać całkowicie kursy, urządzane 
przez Komitet Centralny 


Częsta wynikały nieprzewidziane 
przeszkody w wypadkach, gdy chodzi 


ła о uzyskanie urlopu lub zwolnienia 
ze szkoły. Mimo tego ponad stu na- 
szych towarzyszy prz. 
centralne 


szło przez kurzy 


ZY urządzaliście szkolenie we wla 
snym zakresie? 

Owszem zorganizowaliśmy dwa kur- 
sy, w których przeszkolonych została 
wkoło st oróby Ма. kutych Түт ала 
ЕЕЕ podst wt. Radome 
ści z techniki i melody pracy organi- 
zacyjnej. 


МЕИЕИ ЕТУ -zE 
szkoleniem idealogicznym ze względu 
aa brak prelsgettów„Sjazaliśmy się 
usunąć је *przez, pósyłanie та р 
członków ná Жаїѕу рәліујпе ріеги 463, 
go stopnia. Buisy4€/b5ńczyło ponad 
500 оѕё еспе Аа: ту szko- 
lenie 1а спе ВЯ: іеву szkól 
śreaniob. 480,22 0з Кату przez 
lo пома PGK ERE, ideo: 
logicznie aktyvi 


AK się 31а а współpraca z Pol- 
ską Partią Sóryakótycźi$j 

Chcialem бй 
Patti spotykgbstpy siy nie (ү? ba 
dzo serdecznym ЕЕК > całka- 
witym fin EAE | wagi na- 
szych wysiłków, Ее wszystkim 
z тоос. zarówno 
охоБ кі jek. p matisa. Тоззуме 
z PPS ФОЕ sam мае), tr 
dno dia maf Soa M rym miejsc! 
nie то? HEAMSpomnieé Om, że 
przeważająty 55056 naszych loka- 
li i świetlic Kogzysó//Ż//kościnności 
Paxlii, nieraz kosten fawet dość po 
ważnych wyrzeczeń z jej strony. 


ża же зогу 


Z drugiej znów slrony w отішго- 


wych szeregach islnieje bardzo silna 


świadomość nierozerwalności więzów, 
lagzących nas z PPS. W przeciągu ro- 
he piFFyrzaliśmy do Parti. poród 408 
tr węrryazy. Ź А 


POWIEDŻCYE һай teraz nieco 
dokładniej o qoszczególnych a- 
siągnieciach Stolecznago Komitetu. 
Tu na pierwszym miejscu chciałbym 
pizypomnieć urządzone przez nas kur 
у domaluralne. Mają one za zadanie 
umożliwić zdanie egzaminu dojrzałości 
tym wszystkim, którzy nie mieli na ta 
sposobności w czasie okupacji 


taki kurs 


Pierwszy traktowany 


przez mas, jako eksperyment, urządzi- 
Пету w pierwszej połowie roku bie- 
żącego. Eksparyment udał się, dając 
w rezultacie 38 nowych maturzystów. 
Тасһесепі tym wynikiem zapianowa- 
liśmy akcję na szeroką skalę i obecnie 
z kursów maturalnych OMTUR karzy- 
ala ponad tysiąc oséb. Przeszło dwa 
EZ erze udział w kursach ke- 


Ча у 


Mówiąc a osiągnięciach, wspomnieć 
należy i o urządzonych przez naa 2-ch 
kursach lotniczyca, nezestnicy kłórych 
pa uzyskaniu odpowiedniej ilości wie- 
dzy teoretycznej, przekazani 2081811 na 
kursy praktyczne Ligi Lotniczej. Na 
zakończenie chciałbym przypomnieć 
naszym Tówarzyszoń o plaży nadwi- 
ślańskiej i boiskachzepprtowych, które 
wspólnym wysilkieri doprowadziliśmy 
do stanu używalnościź z których ko- 


rzystały szerokie rzesze młodzieży 
warszawskiej 
ZY ograniczaliście: się tylko do 


akcji o chzrakterże czysta orga- 
nizacyjnym? 


Ależ skąd! Wspognipałem Wam już 
przecież o kursach famaturalnych, któ 
re są przeznaczone dla wszystkich. 
Tu wspomnieć też należy © pracy przy 
odbudowie М агага zhióree złomu, 
o zbiórkach ulicznyghę w których nie- 
та} co niedzielę towarzysze nasi bio- 
га udział o odbudzyaniu i pielęgna- 
Mićdsca Straceń w 
Cyladeli: Na i мтеб де o zainicjowa- 
nej przez nas, a padjęłej przez wszyst 
kie organizacje młofżieżowe zbiórce 


książek dla Ziem Odzyskanych. 


waniu przez пай 


MOŻE teraz na zakończenie coś 
о Wanzych tfydnościnch? 

Najpaważalęśćcjyh naszym kłopotem 
ГДАУ bezrobotnych wśród 
naszej młodzieży. Srykujemy obecnie 
wielką akcję, mającą na celu umożli- 
wienie lej części młodzieży zdobycia 
odpowiednich kwalifikacji zawado- 
wych. Chcemy z nich wyszkolić fa- 
chowców w dziedzinie zdobnictwa, 
przemysłu arlystycznego "ip. а po 
przeszkoleniu zalrudnić ich w spól- 
dzielniach pracy wytwórczej. Sądze. 
że akcja ta powinns przynieść рожа? 
пе rezultaty 


"Rozmowę przeprowadził S, №) 


OMTUR to młoda gwardia PPS 


Miejsce straceń na stokach Cytadeli zostało doprowadzone da 


dawnego wyglądu rękomi omturowców Stolicy 


Umiłowanie rodzinnego miasta nie ogranicza się u nas do dekla- 


racji i defilad. Kiedy 


i w: 


е potrzeba 


ię do jego odbudowy 


e 
Sport: omiurowej Stolicy. niejednokrotnie dawał chlubne świade- 
ctwo naszej te 


potrafimy zakasać rękowy 


MŁODZIIDĄ 
PPS wobec zagadnienia niemieckiego 


Socjalizm jest w swoim zało- 
żeniu doktryną międzynarodo- 
wą i ponad-narodową: obcy jej 
jest zarówno szowinizm narodo- 
wy, jak i zasklepianie się w ra- 
mach jednej organizacji naro- 
dowej. To też PPS, która wypi- 
sała па swoich sztandarach 
hasło: „socjalizm i niepodle- 
głość”, nawet w okresach naj- 
bardziej zaciętej walki o wy- 
zwolenie narodowe, pozostała 
wierna zasadzie solidarności о- 
$ólno-ludzkiej i współpracy z 
bratnimi partiami socjalistycz- 
nymi innych krajów. 


To szerokie podejście zacho- 
wał socjalizm polski również w 
odniesieniu do zagadnienia nie- 
mieckiego. Nie poddając się na- 
zistowskim teoriom о bez- 
względnej wyższości jednych 
narodów i niższości innych, usi- 
łowaliśny zawsze odszukać 
głębsze przyczyny, które uczy- 
niły z Niemców naród łupiez- 
ców i barbarzyńców, Przyjęcie 
zasady, iż przyczyną niemie- 
ckiego barbarzyństwa nie jest 
taka czy inna tkanka w mózgu 
$esmańskim, taka czy inna do- 
mieszka w germańskiej krwi, 
ale zawiły splot przyczyn poli- 
tycznych, gospodarczych i so- 
cjologicznych, wyprowadza nas 
odrazu z zaułków ślepej niena- 
wiści rasowej na otwartą drogę 
konstruktywnych rozwiązań za- 
gadnienia niemieckiego. 


Mimo Fryderyka II-go, Bi- 
smarcka i Hitlera, mimo Oświę- 
сітіа i Majdanka, mimo ро- |; 
tworności ghetta i zburzenia 
Warszawy, wierzymy, że można 
z „Niemca zrobić człowieka, a z 
Niemców społeczeństwo godne 
miana ludzkiej gromady. Ale 
właśnie dlatego, że tak jasne są 
dla nas przyczyny niemieckiego 
upadku duchowego, nie wahamy 
się równie jasno formułować 
nasze żądania pod adresem 
tych, na których ciąży dziś od- 
powiedzialność za przyszłość 
Niemiec, а także pod adresem 
samych Niemców, Te nasze żą- 
dania i postulaty dotyczą ustro- 
jui przyszłości zarówno samych 
Niemiec, jak też i krajów, które 
stawały się w ciągu dziejów 
ich ofiarami, 

W odniesieniu do okupowa- 
nych Niemiec, chodzi w prakty- 
се o zrealizowanie tzw. syste- 
mu „czterech D"; demokratyza- 
cji, demilitaryzacji, denazyfika- 
cji i demontażu. Program ten 
został ustalony w układzie Pocz 
damskim, ale próby jego urze- 
czywistnienia zostały podjęte 


na szerszą skalę tylko w strefie j%« 


okupacyjnej sowieckiej: poprzez 
przeprowadzenie zasadniczych 
reform społeczno-gospodarczych 
jak  uspołecznienie przemysłu, 
reformę rolną, drogą likwidacji 
przywódców hitlerowskich, udo- 
stępnienia nauczania na wszyst- 
kich szczeblach synom ludu, 
rozbicia organizacji przemysłu 
zbrojeniowego, udało się w tej 
streie podciąć korzenie impe- 
rializmu, militaryzmu i nacio- 


1; Р a Przewodniczący delegacji PPS — musi zastosować specjalną taktykę, jeżeli chce @ 
Roa pruskiego. Nie спаса tow. Rusinek, мубіоѕ па Kongre- przeprowadzić u przeciwników politycznych po- © 
jo OPRAC aby powstali tam sie przemówienie powitalne, w któ- żądane dla siebie uchwały. Plan Marshalla ozna- R 
jacyś nona Niemcy, w niczym tym oświadczył m. їп: cza dla amerykańskiego podatnika zwiększenie О 
nie podobni do dawnych. Na to, Jeżeli po latach walk nieporozu- ciężarów publicznych. Obniżenie zaś cen może © 
aby tak się stało, potrzeba wię- гей mówimy dziś językiem ser- odbyć się jedynie kosztem okrojenia zysków Ż 
cej niż jednego pokolenia, Ale decznej przyjaźni i brałerstwa, to przedsiębiorców, jeśli zdolność nabywcza mas 9 
zburzono tam to,. na czym оріе- EE -elo porozumienia do trwałego i wie- amerykańskich ma ulec zwiększeniu. Czy te dwa Q 
rała się siła niemieckiego bar- cznego sojuszu mają przede wszystkim towarzy- plany nie wykluczają się wzajemnie? Czy przy- g 
barzyństwa i wstecznictwa, aj} sze nasi i wasi, z przewodniczącym tow. Fierlin- padkiem taktyka Trumana nie polega na tym, aby 8 
„dzieło zniszczenia — јак mó- gerem na czele, który cieszy się w naszym kraju republikańskiemu Kongresowi dać dwa plany, 
wi Mickiewicz — w dobrej spra- wielką popularnością і zaułaniem. z góry przeznaczając jeden „na spalenie"? 8 
wie jest święte, jak dzieło two- | „GODUPOCODOODSODOUCODUWOAAKKAKKKKKAZANK) ЗЗОССКККХХИХКХКИКХИККИККИКМИИККХХЮЮС 


rzenia". Dopiero na ruinach 
junkierstwa pruskiego i maśna- 
{ег wielko-przemysłowej, moż- 
na teraz pomyśleć o tworzeniu 
nowych Niemiec. To zaś już mu- 
si być w dużej mierze dziełem 
samych Niemców. 

Tymczasem cóż widzimy w 
strefach zachodnich? W strachu 
przed nadchodzącymi wojskami 
radzieckimi, schronili się do 
tych stref wszyscy niemal wy- 
bitniejsi hitlerowcy i kapitaliści. 
Pewną ich liczba zaaresztowa- 
no, zasądzono i ukarano. Ale 
władze amerykańskie i brytyj- 
skie szybko się znużyły tą akcją. 


2 


Objęły one naprzód amnestią 
całą młodzież hitlerowską (a 
wiemy, że były to często naj- 
gotsze elementy) następnie zaś 
postanowiły odbudować potęgę 
niemieckiego przemysłu w roz- 
miarach takich w jakich istniał 
on w r. 19%, który był rokiem 
niezwykłe już intensywnych 
zbrojeń niemieckich. Kapital a- 
merykański szybko zrozumiał, 
Że bardziej mu się opłaci loko- 
wanie dolarów w potężnym a- 
paracie przemysłowym Niemiec 
zachodnich, nad którym będzie 
mógł wykonywać nieośraniczo- 
ną władzę w ustroju niczym nie 


skrępowanej „wolnej konkuren- 
cji“, niż przyjść z pomocą kra- 
jom zniszczonym przez Hitlera, 
w których rządy ludowe zechcą 
tym dopływem kapitału zagra- 
nicznego pokierować tak, aby 
pracował on na korzyść całego 
'społeczeńswa, a nie kapitalistów. 
Stąd niesłychany w swym zało- 
żeniu plan podźwiśnięcia nie- 
mieckiego przemysłu zachodnie- 
go, z zachowaniem prywatnego 
władania środkami produkcji, 
czyli stworzenia na kontynen- 
cie europejskim filii amerykań- 
skich karteli i monopoli przemy- 
słowych. 


c 


USA POPIERAJĄ REGIME FRANCO 
miesięcy upłynęło ойӣ czasu pod- 
jęcia przez ONZ ostatniej rezolucji 
w sprawie Hiszpanii, a tymczasem 
Franco w dalszym ciągu pozostaje 
przy władzy, a nawet umocnił swo- 
ją pozycję. Między Niemcami a 
Hiszpanią istnieje nielegalna komu- 
nikacja przez Francję, pozwalająca 
hitlerowcom niemieckim przemycać się pod opie- 
kuńcze skrzydła Caudillo. Równocześnie rząd ma- 
drycki więzi ponad 100.000 swoich politycznych 


przeciwników. 
Wobec takiego stanu rzeczy, delegacja polska 
przedłożyła komisji politycznej Zgromadzenia 


Ogólnego CZN projekt rezolucji, domagający się: 

1) ponownego zatwierdzenia rezolucji z dnia 
12.12.46, dotyczącej stosunków między państwa- 
mi — członkami ONZ a rządem gen, Franco; = © 

2) zalecenia Radzie Bezpieczeństwa, aby w ter- 
minie 1 miesiąca zbadała kwestię hiszpańską, w 
celu podjęcia środków, przewidzianych przez Kar- 
tę Narodów Zjednoczonych na wypadek zagroże- 
nia pokoju. 

Rezolucję polska poparł 
Gromyko. 

W rezultacie, specjalna podkomisja zredaffowa* 
ła kompromisowy projekt rezolucji, potwierdzają- 
cej zeszłoroczną uchwałę Generalnego Zgroma- 
dzenia ONZ w tej sprawie i wyrażającej przeko- 
павіс, że Rada Bezpieczeństwa wykona nałożone 
пе nią zobowiązania, jeżeli uzna, iż sytuacja w 
Hiszpanii tego wymaga. Kom'sja Polityczna ONZ 
przyjełe tę rezolucję 29 głosami przeciw 6, przy 
20 wstrzymujących, 

Należy podkreślić, że Stany Zjednoczone głoso- 
wały przeciwko potwierdzeniu zeszłorocznej 
uchwały, zaś w głosowaniu nad całością rezolucji 
nie wzięły wogóle udzisłu. 

Ciekawe dane ujawnił w dyskusji, opierając się 
na oficjalnych amerykańskich i angieiskich da- 
nych, delegat radziecki Gromyko, który stwierdził 
m. in, że eksport Hiszpanii do USA, który w ra- 
ku 1944 wyrażał się cyfrą 14,5 miliona dolarów, 
wzrósł w ciągu pierwszych 4 miesięcy br. do 
12 miln. dolzrów, zaś eksport USA do Hiszpanii 
z 27 miln. w r. 1944, wzrósł w ciągu czterech 
pierwszych miesięcy br. do 13 тіп, dolarów. 

W ciągu 8 miesięcy br. Hiszpania wywiozła do 


delegat radziecki — 


Anglii towarów na sumę 14,4 miliona i, szt, pode. 


czas gdy jej eksport w roku 1942 wynosił zaled- 
wie 8,6 miln. f. szt. W tym samym czasie Hiszpa- 
nia sprowadziła z Anglii towary wartości 3 milio- 
пу f. szt, wobec 1,8 тп, za cały rok 1942. 


SPRZYMIERZENIEC TYLKO NA LEWICY 


Odrębne dotychczas — czeska i słowacka — 
partie socjaldemokratyczne, połączyły się na Kon- 
gresie w Brnie w jedno ogółno-państwowe stroo- 
nietwo. 


4 DNI 


«ә ё 
na Jwiecii 


Na straży naszej i waszej wolności i niepodle- 
głości muszą stać oba narody i obie partie, oparte 
o sojusz ze Zw. Radzieckim, јако gwarantem po- 
koju i naszej wolności, 

Jedną z głównych przyczyn naszych klęsk w 
okresie minionym było rozbicie w obozie robot- 
niczym. 

PPS odrodzona i silna, bogała, jak wasza par- 
tia, reprezentuje dziś siłę i samodzielność, z któ- 
rej nie myśli zrezygnować, Samodzielność ta jed- 
nak nie oznacza chodzenia samopas, Aby rozpo- 
częty okres historii zwycięsko zakończyć, trzeba 
szukać sprzymierzeńca nie po prawicy, ale na 
lewicy. To jest droga, którą idziemy w Polsce i to 
jest droga, którą musicie iść wy, towarzysze cze- 
chosłowaccy. 

Zbliżający się Kongres PPS odbędzie się pod 
hasłem jedności partii i siły organizacyjnej, Za- 
 praszamy was serdecznie. Przyjedźcie, a zobaczy- 
cie na własne oczy, jak wielką potęgą jest dziś 
PPS", 


KRYZYS I „POMOC* 


Nadzwyczajny Kongres Amerykański, widać to 

jasno, zajmie się w pierwszym rzędzie, nie zagad- 
nieniem „pomocy Europie", lecz krytyczną sytu- 
асја gospodarczą USA. 
Prezydent Truman oświadczył 
bawiem w mowie z dn. 24 paź- 
dziernika: „Miliony rodzin już 
padły ołiarą inflacji, Rodziny 
te obecnie zjadają swe oszczę- 
dności.. Gdy tak wiele osób 
nie korzysta sprawiedliwie z 
dobrobytu, toruje się drogę 
kryzysowi.. Należy powstrzy- 
mać iniłację, zanim nie będzie 
А za późno”, 

skłopatany prezydent zawiódł się na zaułaniu, 
pokładanym w systemie „swobodnej inicjatywy", 
który mimo jego apelów nie obniżył dobrowolnie 
cen. Wobec tego Truman zdecydował, że „rząd 
musi podjąć wielką część odpowiedzialności za 
położenie kresu nadmiernym cenom" і w tym ce- 
lu „Kongres musi przyjąć dalekosiężne ustawy. 
Tymczasem panowie Harriman 
i Marshall ujawnili warunki i 
kolejność „pomocy“ amery- 
kańskiej, która ma być roz- 
patrzona przez Kongres, 
Chodzi doraźnie o 597 milj. 
dolarów dla Francji, Włoch 
i Austrii, wzamian za kontro- 
lę amerykańską oraz, że wo- 
bec zagrożenia reżymu Czang- 
Kai-Szeka — ma on również otrzymać pomoc na 
dalsze prowadzenie wojny domowej w Chinach. 

Należy pamiętać, że Truman reprezentuje rządy 
partii demokratycznej, Kongres zaś posiada więk- 
szość republikańską. W tych warunkach Truman 


К ЭСЮОСК` оС. + 


дш. 


Szaleństwo tej metody jest aź 
nadto widoczne: poto przez 
sześć lat bombardowano nie- 
mieckie ośrodki przemysłowe, 
poto demontowano w pierw- 
szych latach po wojnie zakłady 
zbrojeniowe, aby teraz za pie- 
niądze amerykańskie odbudowy- 
wać te zbrojownie niemieckiego 
nacjonalizmu. з 


Wobec takich perspektyw so- 
cjalizm polski musi mocno akcen 
tować swoją solidarność z me- 
łodami, które zmierzają do li- 
kwidacji podstaw agresji nie- 
mieckiej, a nie do ich odbudo- 
wy. Patrzymy z ubolewaniem i 
obawą na coraz bardziej pogłę- 
biającą się przepaść pomiędzy 
światem opartym o ustroje zbli- 
żone do socjalizmu, a światem 
kapitalizmu. Jesteśmy zasadni- 
czymi przeciwnikami tworzenia 
bloków i izolacji wschodu od za- 
chodu, zwłaszcza wtedy, kiedy 
linia podziału przebiega po- 
przez Niemcy; wtedy bowiem 
naród niemiecki staje się ele- 
mentem rozgrywki politycznej 
pomiędzy wielkimi mocarstwa- 
mi, co napawa nową nadzieją 
jego elementy szowinistyczne. 
Z chwilą jednak, kiedy grozi 
odbudowa niemieckiej potęgi 
gospodarczej, kiedy kwestionu- 
je się jawnie naszą granicę za- 
chodnią i kiedy toleruje się or- 
śanizowanie grup odwetowych 
pod hasłem odzyskania Pomo- 
rza i „Warthegau”, jak to mia- 
ło ostatnio miejsce w strefie 
brytyjskiej, wybór nasz jest ja- 
sny. 


Nie zrezyśnujemy jednak z 
nadziei i prób szukania dróg 
do normalizacji stosunków pol- 
sko - niemieckich. W wielkiej 
ankiecie na temat możliwości 
takiej normalizacji, zorganizo- 
wanej na wiosnę br. przez ty- 
godnik „Świat i Polska“, 85% 
uczestników ankiety opowie- 
działo się za możliwością i ko- 
niecznością takiej normalizacji, 
stawiając oczywiście niezbędne 
warunki dla jej urzeczywistnie- 
nia. Brak nam niestety dotąd 
partnera po stronie niemieckiej 
dla prowadzenia takiej akcji 
normalizacyjnej, Nie może nim 
w żadnym razie stać się partia 
dr. Schumachera, która mieni 
się socjalistyczną, ale która w 
istocie skupia w swym łonie 
coraz bardziej elementy szowi- 
nistyczne і nacjonalistyczne, 
stając się jednocześnie narzę- 
dziem w ręku okupacyjnych 
władz brytyjskich, а ostatnio 
także i amerykańskich. Toteż 
PPS, wbrew opinii poważnej 
części zachodnich partii socja- 
listycznych, sprzeciwiła się 
przyjęciu S. Р, D. do rodziny 
socjalizmu międzynarodowego, 
nie dlatego, żeby nami kiero- 
wało zaślepienie nacjonalistycz 
ne, ale w przeświadczeniu, że 
S. Р. D. nie jest w rzeczywisto- 
ści partią socjalistyczną i nie 
może pretendować do reprezen 
towania niemieckiej klasy ro- 
botniczej. Partnerem naszym 
może stać się tylko takie społe 
czeńswo niemieckie, które zde- 
cydowanie i niedwuznacznie 
zrezygnuje z hasła rewizji gra- 
nic, odważnie i uczciwie podej- 
mie się spłacić odszkodowania- 
mi straszliwe krzywdy i straty, 
wyrządzone Polsce i które bez 
wahania i na zawsze weźmie róz 
brat z tradycją i metodami Rze 
szy niemieckiej Nr 1, 21 3. 


Jan Rosner 
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Motto! Tej nocy przyniesiona so- 
stała Niepodległość do 
tego kraju nędzarzy du- 
cha, popychanych pięścię 
obcego żołdaka, 

(Stefan Żerontski) 


7 wieloletniej walki polskie- 
go proletariatu powstała 
Polska Ludowa. W dniu 17-ym 
listopada minęło 55 lat od chwi 


Н, kiedy powstała Polska Par- | k 


tia Socjalistyczna i stanęła na 
czele budzących się mas pracu- 
jących, prowadząc je do walki 


55 lat temu 


powstała PPS 


i Bolesław Przytulski wystąpiła 
jednolicie, jako reprezentantka 
socjalistów polskich wszystkich 
trzech zaborów, składając jed- 
ną, wspólną deklarację, 
Dekłaracja stwierdzała: „Obe 
cna na zjeździe brukselskim de- 
legacja polska, składająca się z 
przedstawicieli wszystkich 3-ch 
zaborów polskich, wważa za nie- 
odzowne w interesie rozwoju 
międzynarodowej polityki socja- 
listycznej występować zawsze 
jednolicie, jako organizacja pol 
ska, zarówno w celu prowadze- 
nia jednolitej walki klasowej z 
jednolitym wrogiem: szlachtą i 
burżuazją — jak i dla łatwiejsze 
бо objęcia przewodnictwa w 
społeczeństwie polskim“. Pier- 
wszy krok w kierunku zjedno- 
czenia został uczyniony. Skut- 
iem powyższego była tzw. „ko 
munikacja poufna”, pismo któ- 
rym Ignacy Daszyński i Alek- 
sander Dębski zawiadamiali 


о Niepodległość i Socjalizm. | wszystkie socjalistyczne ugrupo 


Przez 55 lat wciąż wyżej wzno- 


wania polskie o powstaniu ko- 


siły się czerwone sztandary i ro| mitetu dla przygotowania zja- 
sly zastępy bojowników nowego| zdu, 


świata wolności, sprawiedliwo- 
ści społecznej i braterstwa. 

Historia tych lat, to najtrwal- 
szy pomnik, który masy pracu- 
jące wzniosły swojej ideologii. 
Historia tych lat, to ofiarność, 
to krew i trud wielotysięcznych 
rzesz bojowców i działaczy so- 
cjalistycznych, którzy w nieu- 
stannej walce z despotyzmem 
zaborców, przemocą sanacyj- 
nych władców, barbarzyństwem 
hitleryzmu wykuwali drogę do 
socjalistycznej Polski, tym praw 
dziwsza, że tworzyli ją nie kró- 
owie, a masy ludowe, walczące 
o wolność swoją i swojego na- 
rodu. 


OWSTANIE Polskiej Partii 

Socjalistycznej było przeło- 
mow chwilą w dziejach pol- 
skiego ruchu robotniczego. Ро 
raz pierwszy został uchwalony 
wspólny program działania i 
walki wszystkich ugrupowań poł 
skich socjalistów, powstała je- 
dnolita potężna Partia. 


ostatnim  dziesiątku lat 


ubiegłego stulecia ruch socjali- 


styczny dzielił się na kilka ugru 
powań, posiadających swój od- 
rębny program i często zwalcza 
jących się wzajemnie. 
Najsilniejszą działalność roz- 
winął ruch socjalistyczny w Kró 
Jestwie. Klasa rokotnicza, wier- 
n. tradycjom pierwszego „Pro- 
letariatu” przy pomocy straj- 
ków i akcji terrorystycznej pro- 
wadziła nieubłaganą walk; z 
caratem. Działały tam w tym 
okresie trzy silne ugrupowania: 
t. z. drugi ,„Proletariai , założo 
ny w 1888 roku przez Marcina 
Kasprzak- ° ' -*wika Kulczve- 
kiego, Związek Robotników Pol 
skich, któremu przewodniczyli 


Marchlewsk. Wilkorzewski i 
Leder, oraz jednoczenie Ro- 
botnicze, 


W zaborze austriackim rozwi 
jał się silnie ruch socjalistyczny 
organizowany przez lgnacego 
Daszyńskiego. Rosły szeregi so 
cjalistyczne w zaborze pruskim 
i na emigracji. 

MS zjednoczenia wszyst- 

kich socjalistycznych u- 
grupowań. działających na tere- 
nie zaborów i na emiśracji doj 


rzewała już wcześniej. Na Mię- # 


dzynarodowym Kongresie So- 
cjalistycznym w Brukseli w sier 
pniu 1891 roku delegacja polska 
w składzie: Ignacy Daszyński, 
Stanisław Mendelson, 
Jankowska, Aleksander Dębski 


z został zwołany do Pa- 
ryża na dzień 17-go listopa 
da 1892 roku, Gospodarzem je” 
go był Stanisław Mendelson. 

zięło w nim udział 18-tu de- 
legatów, reprezentujących naj- 
siłniejsze ugrupowania polskich 
socjalistów. Przewodniczył zja- 
zdowi wielki rzecznik walki o 
niepodległość, Bolesław Lima- 
nowski. W ciągu dwutygodnio- 
wych obrad uchwalono zasady 
programowe z haslem walki o 
Niepodległość i Socjalizm na 
czele i powołano do życia zjed- 
noczoną Polską Рагне Socjali- 
styczną. 


p ROGRAM powstałej PPS 
wytyczał kierunek działa- 
nia i walki o samodzielną i de- 
mokratyczną republikę, poprzez 
walkę mas ludowych, o bezpo- 
średnie, powszechne i tajne gło- 
sowanie, prawodawstwo ludo' 
we, równouprawnienie narodo- 
wościowe, samorząd gminny i 
prowincjonalny, równość wszy- 


stkich obywateli kraju, wolność 
słowa, druku i zebrań, bezpłat- 
ne, przymusowe nauczanie. Gło 
sił walkę a prawa robotnicze, o 
ośmiogodzinny dzień pracy, za- 
kaz pracy dla młodocianych, 
przestrzeganie ochrony i higie- 
ny pracy, wolność zmów robot- 
niczych. Głosił hasła uspołecz- 
nienia ziemi, narzędzi produk- 
cji i środków komunikacyjnych. 

Program ten wytyczył nowy 
etap walki polskiego proletaria 
tu, stawiając na jego czele sil- 
ną. jednolitą Polską Partię So- 
cjalistyczną. 

Partia skupiała pod czerwony 
mi sztandarami coraz szersze 
masy polskich robotników. Roz 
poczynała się walka z wszelką 
krzywdą, przemocą i niespra- 
wiedliwością, coraz częściej la- 
ła się robotnicza krew na bruki 
ulic, cementując fundamenty 
pod Polskę Socjalistyczną, 


W 5$5-LETNIEJ swojej wal- 
ce Polska Partia Socjali 
styczna nigdy nie zawiodła ro- 
botniczych mas, Od chwili, kie- 
dy bojownik socjalistyczny — 
jak pisze о nim Żeromski — 
„wyszedł w najciemniejszą, je- 
sienną noc, gdy huczał wicher i 
bił deszcz, a my wszyscy, dwu- 
dziestomilionowy naród spali- 
śmy w swych sypialniach, poko- 
jach, izbach, poddaszach i no- 
rach kamiennym snem niewolni 
ków”, aż do dnia dzisiejszego, 
kiedy w znoju i trudzie buduje 
klasa robotnicza swoją socjali- 
styczną Polskę, Polska Partia 
Socjalistyczna kroczyła zawsze 
w pierwszuch szeregach walki i 
pracy. i 
ТЕ walkę, my młodzi, dopro- 
wadzimy бо zwycięskiego 
końca. Jest z nami wszystko to. 
co wywalczyli przez czas całej 
naszej historii ludzie naszych 
sztandarów, są z nami masy pra 
cujące Polski, które w czerwo- 
nych sztandarach i wypisanych 
na nich trzech literach PPS wi- 
dzą swe lepsze, jaśniejsze, 50° 
cjalistyczne Jutro, 
Zdzislaw W róblewski 


MŁODZI IDĄ 


Prezydent Bolesław Bierut 


przyjął przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych 


W dniu 13 listopada br. Prezydent RP. przyjął 
prezesów organizacji młodzieży, a mianowicie Pre- 


sesa Zarządu Głównego Z.M. W. RP. „Wici“ 


kol. 


Stełana Ignara, Przewodniczącego Zarządu Główne- 
go Z.W.M. tow. Aleksandra Kowalskiego, Przewod- 
niczącego Komitetu Centralnego OMTUR tow. Lu- 
cjana Motykę i przedstawiciela Głównego Komitetu 
Wykonawczego Z, M. D. kol. Śmiśniewicza. 

Prezesi czterech organizacji poiniormowali Ob. 
Prezydenta o zawarciu międzyorśanizacyjnej umowy 
о współpracy i zadeklarowali jak najwydatniejszy 
udział młodzieży w odbudowie kraju i ugruntowaniu 
demokracji oraz przedstawili potrzeby młodzieży. 

Ob. Prezydent wyraził swoje zadowolenie z po- 
wodu zawarcia umowy, która jego zdaniem przy- 
czyni się do wzrostu szeregów zorganizowanej mło- 
dzieży i usprawni działalność organizacji w zakresie 
wychowania młodego pokolenia do budownictwa 


Polski Ludowej. 


D 


SPRAWY 


Mioda inteligencja 


Przyjeżdżający do Polski cudzo- 
zieracy podziwiają niezwykły hart 1 
entuzjazm ngrodu polskiego, budują- 
cego w trudnych warunkach swoją 
nową rzeczywistość społeczną i go- 
spodarczą. Dźwigą się on z ogromu 
zniszczeń і strat spowodowanych woj- 
ną, hitlerowską okupacją, bez pomocy 
kapitalistów. Masy pracujące, godząc 
się па daleko idące wyrzeczenia, pra 
cują z entuzjazmem, niespotykanym w 
krajach, znajdujących się za „dolaro- 
wą kurtyną”. Теп głęboko patria- 
tyczny stosunek do pracy ma swe źró- 
dło w politycznej świadomości pol- 
skiego świata pracy, przekonsnego, że 
jego ofiarność i nieuniknione wyrze- 
czenia, to jedyna droga i sposób u- 
trzymania suwerenności gospodarczej 
Polski — suwerenności, rozstrzygają- 
cej о przyszłości kraju, 


W ogólnonarodowym wysiłku mio- 
dzież bierze wydatny udział, Nie brak 
jej na żadnym odcinku frontu pracy. 
W fabrykach, kopalniach i hutach mia 
dzieżowe brygady nie raz inicjowaty 
wyścig pracy, który ogarniał i pory- 
wał całość załogi, przyczyniając się 
do wzrostu wydajności i powiększenia 


е Шри" Сед" бее walki =; 


TYCH dniach Bund, żydowska partia sa- 
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cjalistyczna, obchodziła uroczyście 50-cia- 
lecie swego istnienia. Święto robotników żydaw- 
skich było jednocześnie świętem socjalistycznej 
młodzieży żydowskiej, od wielu lat organizującej 
się w bundowskiej organizacji młodzieżowej pod 
nazwą „Cukunit" (Przyszłość). 

Nie tylko ta sama barwa niebieskich koszul 
1 czerwonych krawatów łączyła Cukunit z Organi- 
хесіа Młodzieży TUR. Tak samo, jak istniało 
wieloletnie współdziałanie i przyjaźń między Bun- 
dem і PSS, tak semo istniała przyjażń i współ- 
działanie między żydowską młodzieży robotniczą 
i młodzieżą robotniczą polską. Na niejednym 
zlocie mieszały się ze sobą te jednej barwy ko- 
szule, bratali się ze sobą członkowie obu młodzie- 
żowych orfanlzacji socjalistycznych. Nie było 
w tym nie dziwnego, gdyż wspólne przyświecały 
im ideały, do wspólnych dążyli celów. 

YŁO to braterstwo tylko uroczystych 

świąt i spokojnej współpracy. Bylo to istot- 
ne i prawdziwe braterstwo, które niejednokrotnie 
przejawiało się w walce. OMTUR i „Cukunit* 
obie razem i każda na swoim terenie stawiały 
energicznie czoło nacjonalizmowi | rasizmowi, bę- 
dącym bronią polskiej reakcji, Tak samo „Cu- 
Ева" na swoim terenie przeciwstawiał się ener- 
$icznie zacołanym elementom swojego społeczeń- 
stwa, pragnącym utrzymać masy żydowskie w opa- 
rach średniowiecznego zacoiania. 

Walka ta nie zawsze była tylko walką politycz- 
mą i ideologiczną. Niejednokrotnie stawała się 
walką wręcz z łaczystowskimi bojówkami, Pancię- 
łamy rok 1934, kiedy to na ulicach Warszawy, 


nie 


działając razem, socjalistyczna młodzież polska 
i żydowska dała zdecydowany odpór organizują- 
cym się bandom ONR-u, atakując je i odnosząc 
fizyczne zwycięstwa, mimo spieszących z pomocą 
iaszystom, oddziałów granatowej policji. Siłą nie 
tylko na robotniczych przedmieściach, ale i w 
śródmieściu omturowcy i cukunłtowcy pokazali, 
że ulice Warszawy nie należą do korporanckich 
paniczyków, ale do trzech strzał. 
ОТЕМ przyszły krwawe dni września 1939-бо 
roku, kiedy to młodzież żydowska ramię 
orzy ramieniu z młodzieżą polską walczyła wspól- 
nie w obranie Stolicy Polski. Organ Bundu „Naje 
Folkscajtung" obok „Robotnika” ukazuje się mimo 
oblężenia, stwierdzając zgodność stanowiska so- 
cjalistów żydowskich ze stanowiskiem socjalistów 
polskich w walce o Niepodległość kraju i w wal- 
ce z łaszyzmem. 
onspiracja nie zmieniła lego stanu rzeczy. 
Mary getta nie rozdzieliły sojuszników. Broń 
i bibuła wędrowały najrozmaitszymi podzjemnymi 
drogami z rąk młodych socjalistów polskich do 
rąk młodych socjalistów żydowskich. Ta broń da- 
ła podstawę do wybuchu powstania w ghetcie, 
powstania, w którym bohatersko zapisali się 
cukunfłowcy wraz z jednym ж czołowych przy- 
wódców, towarzyszem Abraszą Blumem na czele. 
Okupant zdziesiątkawał szeregi socjalistów ły- 
dowskich w Polsce, Krwią swą zadokumentowałi 
oni swoje niezłomne przywiązanie do socjalizmu 
1 до Polski Nie więc dziwnego, że w dniu ich 
święta omturowcy przesyłają tm serdeczne, r głę- 
bi serca pochodzące pozdrawienie. 
L. Zajączkowska 
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produkcji, Młodzież jednak nie tylko 
dobrze pracuja — MŁODZIEŻ UCZY 
SIĘ. 


Obserwowany obecnie pęd młodega 
pokolenia do nauki nie posiada pre» 
cedensu w naszej histori. Dzięki doko 
nanej w Polsce rewolucji społeczney 
młodzież otrzymała szeroki dostęp do 
oświaty, Stwierdzić można, że korzy- 
sta zeń coraz szerzej i lepiej. 


Bez wątpienia, możność uczęszcza- 
nia do szkoły średniej i wyższej, to 
mia wszystko, co demokracja może 1 
dać powinna młodzieży, Niezbędne 
jest stworzenie całokształtu warunków 
materialnych, szczególnie w okresie, 
gdy robonikowi i chłopu brak jeszcze 
pieniędzy na pokrywanie wydatkow, 
związanych z nauką swych dzieci. 


Państwo i społeczeństwo udzielają 
pomocy niezamożnej młodzieży, pra- 
бпасеј uczyć się. 


Pomoc ta jest niewystarczającą; sty 
pendia dla studentów są zbyt niskie 
i w niedostatecznej ilości, młodzież 
szkół średnich otrzymuje pomoc w 
stopniu zgoła minimalnym. 


Mimo wszystko młodzież pokony- 
wa wszelkie trudności w zdobywaniu 
wiedzy. Brak pieniędzy pokrywa za- 
robkowan'em w biurze, sklepie, czy 
kabryce. Wyrzeka się odpoczynku, roz 
тучүхі, sportu i często, niestety, kosz- 
tem własnego zdrowia uczy się, 

Tysiące obecnych młodych urzędnt- 
ków, robotników i subiektów, ło przy 
szli technicy, magistrzy i doktorzy. 


Młodzież rozumie, że sarkanie i cze 
kanie na poprawę warunków ekono- 
micznych nic nie da ani jej, ani Kre- 
jowi. Wciągnięta w wartki tryb życia 
całego narodu uwierzyła, że własnym 
wysiłkiem i pracą może osiągnąć a- 
waens społeczny, niedostępny dla niej 
przed wojną, za czasów panowan:a 
reżimu sanacyjnego. 

Droga do awansu spoiecznego pru- 
wadzi przez naukę i szkołę. Na tę 
drogę wkroczyły tysiące mlodych w- 
dzi, łączących naukę z pracą. 

Masy pracujące, х których wyra- 
sta obecnie nowa inteligencja pol-a, 
mają do niej pełne zaułanie, że w 


przyszłej pracy nie zerwie ona lączę- 
cej ich więzi społecznej — pracowaa 
będzie dla dobra tej klasy, z której 
4 się wywodzi. 


K.E. Lubelczyk 


MŁODZI IDĄ с 


EDNYM z najbardziej wzorowo, a 
nawet śmiało możemy zaryzyko- 
wać twierdzenie — najlepiej zorgani- 
zowanym ośrodkiem omturowym na 
terenie Warszawy, jest bez wątpienia 
Dzielnica Śródmieście. Nie jest ona 
bynajmniej „starą”, zasobną w boga- 
{е doświadczenia placówką, gdyż li- 
czy sobie zaledwie niespełna dwa la- 
{а (powstała 26 grudnia 1945 г.), со 
jednak nie przeszkodziło osiągnąć jej 
takie rezultaty, o których do dziś 
marzą inne starsze od niej Koła. 
Podstawą tego wspaniałego rozwoju 
nie są bynajmniej warunki lokalowe, 
bo o te, jak wiecie, w dzisiejszej peł- 
nej ruin i gruzów Warszawie, jest 
bardzo ciężko. Przyczyna leży w 
czymś, со na pierwszy rzut oka, ро- 
zornie zdaje się być bez większega 
znaczenia, a to... w ukochaniu tej swo 
jej dzielnicy, z jej trzema niezbyt 
wielkimi pokoikami, starym, „rozkle- 
kotanym*' fortepianem i kilkunastoma 
innymi zabytkami, z muzealną gdań- 
ską szafą Wszystkie te 
przedmioty są przez całą gromadkę, 
a jest ona dość liczna, bo liczy sobie 
w chwili obecnej 378 dusz, nie tylka 
bardzo cenione, lecz otaczane Jak naf- 
troskliwszą opieką. 


na czele. 


(SZ 


Drugą nie mniej 
osiągnięcia przez tę dzielnicę sukce- 


ważną przyczyną 


sów, jest idealna harmonia, jaka pa- 
nuje nie tylko między zarządem i 
członkami, lecz przede wszystkim 
właśnie między członkami, Cała dziel- 
піса jest jak gdyby jedną wielką ro- 
dziną, w której nikt nie tylko nie 
czuje się, lecz nie może czuć się sa- 
motnym, odosobnionym, nikomu nie- 
potrzebnym członkiem. Ito właśnie 
jest jedną z najpiękniejszych zalet 
śródmieścia, Nic więc dziwnego, że 
przy takim stanie rzeczy, dzielnica, 
mimo, iż niejednokrotnie przeżywała 
swoje ciężkie chwile, potrafiła wyjść 
za każdym razem nie tylko zwycię- 
sko, lecz coraz bardziej konsolidując 
się i krzepiąc, nabierając poczucia 
ufności we własne siły, Lecz to już 
dosyć stare dzieje. Dziś, mimo, iż 
ster dzielnicy spoczywa w „babskich“ 
rękach (od przeszło roku przewodni- 
стаса jest tow. Jadwiga Nasucińska), 
przeżywa ona swoje bodajże najlep- 
sze, najjaśniejsze chwile. 

О, a teraz coś o samym Kole. 

A więc zaczniemy od sekcji, któ 
rych do chwili obecnej jest 6, Są to: 
sekcja kulturalna - oświatowa, społe- 
czna, artystyczna, sportowa, którą re 
prezentuje znany na całą Warszawę 


Г 
CHEMIA 6 ГА 
6 


KS. OMTUR — Błękitni, spółdzielcza, 
a nawet... prasowa. Ponadto dzielni- 
са kładzie szczególny nacisk na tzw, 
sekcję samokształceniową. Cóż to zna 
слу? Otóż duży procent członków 
stanowią „szkolniacy', których wa- 
runki materialne i domowe nie pozwa 
lają na kupno podręczników, pomocy 
szkolnych йр. a wśród nich jest na- 
wet spora grupka takich, którzy nie 
mają gdzie odrobić ćwiczeń Фото- 
wych, Ponadto wielu z nich potrzebu- 
je pomocy і wyjaśnień. Zarząd dziel- 
nicy, stojąc na stanowisku, że każdy 
omturowiec winien świecić przykła- 
dem innym, przede wszystkim przy 
swoim warszłacie pracy i w szkole, 


4 


„Sródmieście” pod mikroskopem 


wziął na siebie ten wielki, lecz trud- 
ny obowiązek, dopomożenia w miarę 
własnych możliwości tym wszystkim, 
którzy tego naprawdę potrzebują i 
па... pomoc’ tę zasługują. Tego ro- 
dzaju postępowanie nie tylko dała 
wspaniałe rezultaty na terenie szkół 
i przyniosło wdzięczność niejednych 
rodziców, lecz z szereśów tej właśnie 
młodzieży wyszło już wielu, dzisiaj ce- 
nionych działaczy spółdzielczych z 
tow. tow.: Bilińskim, Pośpiechem i in- 
nymi na czele 

Zarząd nie zapomina również o kur 
sach czysto organizacyjnych, W sezo- 
nie letnim przystąpiono do szerokie 
akcji szkolenia aktywu dzielnicowego, 
która w rezulłacie przyniosła 50 proc, 
czynnych i świadomych swej roli ak- 
tywistów. Ponadto w ubiegłym mie- 
siącu na kursach, zorganizowanych 
przez Stol. Kom. OMTUR, członkowie 
Dzielnicy Śródmieście tow. tow.: Piąt- 
kowski i Wardęcki, złożyli egzaminy, 
jako prymusi. 

Oto realne osiąśnięcia, które przy- 
noszą zaszczyt nie tylko Kolu, lecz 
również Stołecznemu Komitetowi, a 
nawet całej Organizacji. 

Niemniej dużymi osiągnięciami, acz- 
kolwiek w zupełnie innym kierunku 
mogą pochwalić się inne sekcje, 

I tak sekcja artystyczna umila ży- 
cie swoim towarzyszom, przygotowa- 
nymi przez siebie w wielkie: tajemni- 
cy wieczorkami świelicowymi, Produ- 
kuje się na nich nie tylko utwory 
znanych pisarzy, poetów i kompozy- 
torów, lecz swoje własne, nieraz {е- 
szcze niezbyt udolnie skonstruowane, 
co naturalnie nie umniejsza Ich war- 
tości, nie tak może literackich, jak 


Nasz fote 


moralnych. Lecz największą popular- 
nością cieszy się dzielnicowa czwór- 
ka rewelersów w składzie: Biliński Je 
rzy, Stanisław Truszkowski i Jarosze- 
%icz, których kompozycja — omturo- 
we tango — podbiła całą Warszawę. 
Obecnie sekcja posiada swojego be- 
niaminka, a iest nim balet, który pod 
kierunkiem znanego baletmistrza prof. 
Szubiekiewicza przygotowuje bogaty 
program tańców ludowych polskich, 


Poza wspomnianymi już wieczorka- 
mi świetlicowymi sekcja posiada na 
swym koncie szereg występów gościn- 
nych, nie tylko na innych dzielnicach 
omturowych, lecz również w kosza- 
rach KBW przy ulicy Puławskiej, Ona 
też najbardziej podbijała serca na- 
szym zagranicznym gościom, a miano- 
wicie młodzieży jugosłowiańskiej, cze- 
skiej i bułgarskiej, czego dowodem są 
dzisiaj stosy listów od naszych przy- 
jaciół z zagranicy. 


Równie ożywioną działalność prze- 
jawia sekcja społeczna, która na każ- 
dy apel i wezwanie staje zawsze goto- 
wa do czynu. 


ZAM 


1) Budowa 
średnicowej 
korskiega 


3) 


ska oddała 


stawiciel 


Milionowa 


ruchami, 
cały 


reporter do 


dobiega końca, 


Rozpoczynając 
szkolny, młodzież francu- 


mikom i uczniom—swym 
kolegom poległym w cza 
sie wojny. 


3) W czasie 
nia aktu nadania niepod. 
ległości Birmia przez W. 
Brytanię przemawia przed 
rządu birmań- 
skiego. 


4) W Indiach wciąż wre. 
rzesza ludno- 
ści, uciekając przed roz: 
wędrują przez 


Jednak największą frekwencją cie- 
szy się „oczko“ dzielnicy KS. OM- 
TUR — Błękitni. Klub ten mimo, iż 
rozpoczął swoją działalność dopiero 
10 stycznia br, osiągnięciami swymi 
zwrócił na siebie oczy całego światka 
sportowego stolicy, Najsilniejszą jest 
tu bez wątpienia sekcja lekkoatlety- 
czna, która w swoich szeregach po- 
siada takich zawodników, jak Młoź- 
niak, Sobczyk i Kwiecińska, Drugą 
skolei lokatę zajmuje sekcja tenisa 
stołowego, której reprezentacyjny ze- 
spół w składzie: Odrakiewicz, Jaro- 
szewicz i Pasterski, przegrał na 27 
rozegranych spotkań tylko jeden raz, 


a to w (finałowej walce a mistrzo- 
stwo stolicy z KS. OMTUR — Bie- 
lany, Pozostałe sekcje, jak piłkarska, 
pięściarska i piłki ręcznej initensyw- 
nie trenuje, by z wiosną stanąć do- 
brze przygotowaną do walk mi- 
strzowskich, 


I wreszcie na zakończenie nie ino- 
żemy zapominać o naszych kolegach 
po piórze, o sekcji prasowej, której 
przewodzi, z wielką pompą okrzyk- 
nięty naczelnym redaktorem tow. 
Pełka. Ponadto w skład komitetu re 
dakcyjnego wchodzą tow. tow.: Wej- 
rach, Pajkert i Monasterska, Grupka 
ta pracuje z wielkim zapałem, wyda- 


. -* Yy KL w 


tunelu linii 
pod Al. Si- 
Warszawie 


rok 


hołd akade- 


podpisywu: 


kraj. 


NUMER 48 


jąc dzielnicową gazetkę „Omturowe 


ہے 


We wszystkich tych : ` 
niemałą pomocą jest wzorowo pro- 
wadzona biblioteka dzielnicowa, po- 
siadająca do chwili obecnej okoła 
300 tomów, oraz bogato zaopatrzony 
dział literatury pattyjnej. Biblioteka 
służy pomocą, działającej w Kole 
sekcyj prelegentów, której przewodzi 
tow. Tadeusz Mieczkowski. 

Niestety nie danym nam 

uł niniejszy już skończyć, 
w tej chwili cała gromada 
jszek i towarzyszy, dowiedziawszy 
się o naszej wizycie (a raczej arty- 
kule, o nich pisanym), prosi, by po- 
dziękować w imieniu ich wszystkich 
Dzielnicowemu Komitetowi PPS, oraz 


an.ach 


jest arty- 
gdyż oto 
towarzy= 


Stołecznemu Komitetowi OMTUR za 
życzliwość i zrozumienie, z jakim od 


noszą się do Koła, со niniejszym 
spełniamy. J. K. 
mosi: 


NUMER 48 


Jan Drda, urodz. 4/4 — 1915 
jest jednym z najbardzie| utalen- 
towanych młodych pisarzy cze- 
skich. Pisał powieści, nowele, 
dramaty. Swą działalność pisar- 
ską rozpocząi w czasie wojny. 
Do najlepszych jego utworów na- 
leżą: „Ocalenie Macieja Rzeza- 
сха", „Miasteczko па dłoni“ 
(pow), „Żywa woda“ (pow. 
psych), „Igraszki z diabłem" 
(dramat) i „Niema Багукаба“ 
(zbiór nowel, w skład których 
wchodzi między innymi niniejsze 
opowiadanie. Redakcja 


KSZLI sig w 
kącie dwudziestego piątego kory- 


samym odległym 
tarza przy końcu zmiany, gdy już świ- 
tatn a nadzorcy się zmieniali. Sm зу 
jak topola dryblas Marcinek, Jarda Ja- 
gne z pokiereszowaną od 
nie wyhuchlego naboju twarzą i. wybi- 
tymi kiłkoma zęhami, Karas z Lasca, 
Piotr Самгапек z Douha, Liszka, Kar: 
net i Franciszek Milee. 


przedwcześ- 


— Towarzysze — rozpoczął Жагие1, 
— tak dalej być nie może! То prze- 
klęte bydło szwabskie nas, 
znęca się nad naszymi rodzinami, A 
my patrzymy na to hiernie, 
jak na jakieś widowisko. A przecież w 
naszych rękach jest brań, którą mogli- 
byśmy wiele zrabić dla dobra ogółu. 
Wstyd i hańba nam, jeżeli nie wykorzy- 
stany tej sposobności... М 


morduje 


wszystko 


Zamilkł. Grupa robotników przecho- 
dziła obok nich, spiesząc do domu na 
odpoczynek po caładziennej wyczerpu- 
jgcej pracy a na widnokręgu ukazał się 
mknący z niesłychaną chyżaścią trans- 
port wojenny, jeden z tych, które co- 
dzicnnie po kilka lub kilkanaście razy 
przejeżdżały tędy w dradze na front 
wschodni. 

"воі kilka kroków. 

— Jest nas sześciu, 10 znaczy dwie 
dobre trójki, które w swojej robocie 
dobrze się wyznają. 


— A ја? — odezwał się Milec. 

— Ty, Franku, nie pójdziesz z nami. | 
Twoim zadaniem będzie co innego: mu 
sisz dostarczyć nam jak najwięcej dy- 
namitu, Rozumiesz? Kiedy i na Пе mo- 
Жету liczyć? 

Franciszek Milec, dozorca Magazynu 
а dynamitem kopalni „Anna - Maria“ 
sięgnął ręka do czoła, na którym wy- 
stąpiły grube krople potu. Uczuł jakiś 
niewymowny lęk, strach przed czymś 


narazie nieznanym, które z żelazną 
konsekwencją miało zmienić dotych- 
czasowy tryb życia na gorsze. Drżenie 


opanowało jego ciało, Serce zaczęło mu 


bić  przyśpieszonym tętnem i język 
uwiązł mu w gardle. 
— W niedzielę.. 10 kila — zdołał 


ledwie wykrztucić. 

Jak pijany wracał do domu ро zmia: 
nie. Głowa pękała mu z bólu. Zdawał 
sobie sprawę ze swego położenia, wie- 
dział, co go czeka, gdy wróg odkryje 
jego kradzież. Nie tylko jego, ule i ro- 
dzinę ezeka pewna, xiechybna śmierć, 
a przed піз męczarnie, katusze. Dłacze- 
ва właśnie jemu poruczyli to odpowie- 
dzialne zadanie, a nie komu innemu? 
Jemu, aześćdziesięcioleiniemu starcowi, 
meranemn wojną? Znanemu 2 braku od- 
wagi? 
| — Nie, towarzysze, 
mnie da tego? — prosiłby 
klęczkach. Nie podołam temu! 


zmuszajcie 
ich na 


nie 


А oni na to: 

— Kiedy i na ile możemy liczyc? 
takie pytanie nie mógł odpowie- 
4 Nie! Poczuwał sig do pelnej 20- 
lidarności z nimi, do obowiązku speł: 
mienia nałożonego zadanis. Nie tylko 
jemu bowiem, ale każdemu z nich gro- 


zila śmierć. 

I od tej chwili Franciszek Milec sze: 
roko rozwartymi oczyma wpatrywał się 
w pędzące jak ezalone танкі eo пос 
transporty wojskowe, 
narzędzia Śmierci i tych. to tą bronią 
mordowali miliony Idzi, zamieniali 
wsie i miastu w ruiny i gruzy, Wsłuchi- 


wiozące straszne 


(Nea tydzien przyjażni 
polskao-=czechosłowackiei) 


wszystko, сө miał widzieć wkrótce i 
przejść 
nocy, po której przyjdzie zwykły dzień 
pracy. Modłitwa podnosiła go na duchu 


było tyłko snem, koszmarem 


i dzień w dzień wynosił 2 magazynu 
kopalni 2 — 3 kg dynamitu, który no- 
ca odbierał Karnet. 


* 


EWNEGO dnia o północy wyleciał 

w powietrze pociąg transportowy z 
esesmanami zakręcie w okolicy 
Czarnych Błót па wysokim nasypie. Pa- 
rowóz siłą wybuchu wyleciał jak z pro: 
cy w powietrze, pociągając za sobą 
osiem wagonów, które rozstrzaskały się 
na drobne kawałki. 


W trzy dni później drugi transport 
wojskowy na skutek przerwania linii 
zeszedł ze szyn i rozbił się doszczętnie, 
spadając z kilkumetrowego nasypu w 
przepaść. 


Gestapo w poszukiwaniu sprawców 


przewróciło do góry nogami całą oko- 
przyszli do kopalni 
Maria" i przeprowadzili ścisłą 


lice. W końcu 
„Аппа - 


godzin później pociąg, 
przez wieś, z głośnym hukiem wyleciał 


przejeżdżający 


w powietrze. Górnik zrozumiał wtedy, 
dlaczego Karnet nie zjawił się u niego. 

W drodze do kopalni bił się z myśla- 
mi, Zastanawiał się, czy nie lepiej by- 
loby wrócić da domu i przenieść dyna- 
mit w nawóz łuh wrzucić go du stawu. 
Nie, to jest niemożliwe! Nie może w 
żaden sposób tegv zrobić za dnia i to 
w aczach kochającej żony, która nie 
wie o ni 


zym i sasiadów. Kto wie, czy 
w tej chwili nie wyruszają już na wieś 
gestapowcy. Lepiej zaczekać do wieczo- 
ra i w nocy pod osłong ciemności po- 
zhyé siç ladunku. 
Niemcy, jak dotychezus, tak i teraz nie 


niehezpiecznego 


beda go podejrzewali. 
Pełen jak najlepszych myśli przyśpie- 
szył kroku, Był już w оргеђіе kopalni. 
W windzie, którą zjeżdzał 
spotkał się z Karnetom. 


do szybu, 
Zaczął robić 
mm wyrzuty, 

— Spokojnie, Franku! Spokojnie! 

— U mnie są 3 kilo... 

Karnet wziął до za rękę i 
serdecznie. 


uścisugł 


kontrolę u Franciszka Mileca. 
туп jego jednak był w zupełnym po- 
rządku. 

Mimo to Niemcy podejrzywali Mile- 
ca o kontaktowanie się 2 zamachowca- 
mi i roztoczyli nad nim czujny nadzór. 
Q swoich spostrzeżeniach donieśli dy- 
rektorowi kopalni inż, Blaschke. 


Maga: 


— Nonsens! — żachnął się gruby, 
opasły Szwab. Takie idiotyczne i 
tchórzliwe bydle, jak Мес, 
zdolne da tego. 


nie jest 

W јакіё czas później znowu spadł 1 
wysokiego nasypu transport wojskowy 
z działami przeciwlotniczyni. 

Cały kraj zadrżał od terroru gestapo. 
Żołdaki hitlerowskie nocam wpadały du 
domów, porywały mężczyzn, kobiety i 
dzieci, zmuszając ich następnie pod 
terrorem do ujawnienia zamachawców. 

Czwarty pacigg z bronią pancerną wy- 


leciał w powietrze na Carwankach w 
sosnowym gaju, w pobliżu wsi Mileca. 
Co chwila z wiełkim hukiem wzlatywa- 
ły w powietrze pociski, 


niebie barwną iłuminację. 


stwarzając na 


Franciszek Milec rano jak zwykle ро- 
swedł na miang. Podniecony da тај- 
wyższego stopnia, ledwie trzymał się na 
nogach. Zły byl na towarzyszy. 

Ota wczoraj jak zwykle wyniósł z 
kopalni 3 kg dynamitu, który miał wrę- 
tzyć we wsi Karnetowi. Napróżno ocze- 
kiwał go cały wieczór w swej chacie, 
Karnet tym razem nie zjawił się po od- 
biór cennego ładunku, gdyż razem z to- 
warzyszami udał się 


na nową robotę 


wu] się w ciężkie sapanie lekomotyw, ; nocną, Milec złożył wtedy dynamit na 
głucho dudnigcy toskai kół wagonów. | dno stafej komody, przykrywając go 
Ściskuł rece i modlił się żarliwie, by te I starymi szmałami i gratami. W kilka 


— Nie bój się, wszystko będzie do 
brze. Wieczorem zabiorę... 


* 


KRÓTKI czas potem na kopal- 

nię zajechało auto z pięcioma 
gestapcami. Komisarz Glaser јак hura- 
gan włeciał do kancelarii wprost na 
inż. Blaschke: 


— Ty, idioto! — pienił się z wócie- 
kłością. Czy poznajesz to? 


W ręku trzymał strzęp opakowania 
dynamitu z wyraźnym numerem, który 
wypad z kieszeni Karasa, podczas gdy 
zakładał materiał pod szyny. Błaschke 
na ten widok zbładł, 

— Gdzie jest to bydlę z mugasyna? 

Nie było teraz żadnej wątpliwości, 
że materiał wybuchowy, używany przez 
sahotażystów, pochodził z magazynu ko 
palni „Anne - Maria“. Czterech gesta- 
powców natychmiast opuściła się windę 
na dół, Pierwszym, którego spotkali, 
był nadzorca Balkar. 

— Natychmiast przyprowadzić Mile- 
єз! — wrzeszczał jeden z pestapowców. 

Nadzorca szybkim pędem wbiegł do 
magazynu. Milec siedział na skrzyni, 
pogrążony w głębokiej zadumie z opusz 
czonymi na kolanach rękami. Głowa 
zwisła mu ua dół nieruchomo. 

— Milec, na miłość Boską! Przyszli 
po ciebie! Uciekaj przez wentyłatornię, 
jeśli ci życie miłe! 

Dozorcu otrząsuął się z martwoty. 
Uściangł serdecznie rękę Бакага w pe- 
dzięee i wybiegł jak szalony a maga- 
хупо. Wielkimi krokami przesadzał ko- 


rytarze, potykając się często o różne 
przeszkody, Kilka razy zaczepił o wy- 
stające żelazne pręty, uczuł dotkliwy 
hól w nodze. Myśl jednak a groźnym 
niebczpieczeństwie dodawała na sił, W 
znalazł się poza 
obrębem kopalni, na jednej z dróg pol- 
nych. Gdzie teraz ma się udać? Czy do 


niespełna kwadrans 


donu, by zawiadomić żonę o niebezpie- 
czeńsiwie i usunąć z komody dynamit? 
Czy też oddalić się jak najdalej od wsi 
i zaszyć się gdzieś w odległej wsi lub 
mieście pod zmienionym nazwiskiem, 
Nie mu wąpliwości, że wkrótce zjawią 
się gestapowcy w jego chacie i przewró- 
cą ją do góry nogami. A gdy znajdą w 
komodzie dynamit, co wtedy? 
pewna jeśli zastaną go w chacie! A je- 
Śli ucieknie? Со wtedy z Bietuszką? 
Czy rozwydrzeni hitlerowcy nie zamę- 
сяд ją, zamordują? Napewno lak! Tacy 
barbarzyńcy jak oni zdolni sa do wszy: 
stkiego. Nie, nie może opuścić żony w 
tej strasznej chwili! Musi ją uprzedzić 
u wszystkim i usunąć dynamit A po- 
tem, jak Bóg pozwoli. uciec jak naj: 
dalej. 


Śmierć 


Przebiegł szybka wieś,  rozpędzując 
stada pasących się gęsi i wpadł zdysza- 
ny do chaty. Bietuszka paliła właśnie 
pod kuchnię i przygotowywała hieliznę 
do prania. 

— Nakryli mnie! Bietuszkal 

Milecowa objęta 
rzekła spokojnie: 


wzrokiem męża i 
— Wpadliżmy przez dynamit... 
Górnik potaknął. Jakoś nieswojo zro- 

hiło mu się na sercu, wstyd mu było. 

W ciągu przeszło trzydziestołetniego ро 

życia mie ukrył przed żoną niczego. 

Dziś, po raz pierwszy przychwyciła go 

na kłamstwie. А 
— Ја а wszystkim wiedziałam, 

Franku. 

Bał się spojrzeć jej w oczy, by nie 
wywołać gniewu i pogłębić jeszcze bar: 
dziej przepaści, w którą los go staczał, 
Ale głos jej spokojny. i opanowany nie 
zapowiadał uniesienia. Wręcz przeciw- 


nie. Brzmiał serdeczną nutą i współ- 
czueiem. 

— Czy masz jakiś dynamit w domu? | 
— zapytała. 

— Mam, na duie w komodzie... 

Qbserwował, jakby ogłuszony, јак 


wzięła z pod ławki baniak do gotowa- 
nia bielizny i przystawiła go w pobliżu 
komody, słyszał brzęk padających gra- 
tów, widział, jak w powietrzu fruwały 
stare szmaty, okrywające na dnie komo- 
dy dynamit- Wreszcie przy zachowaniu 
jak największej ostrożności wyjęła ma- 
terial wybuchowy i włażyła go do ba- 
maka, przykrywając następnie bielizną. 

— Rozbierz się i połóż do łóżka, Na 
wszelki wypadek udawaj chorego, Ја 
tymczasem wyjdę i wrzucę ta do stawu. 

Przy tych słowach wzięła haniak i 
skierowała się do drzwi. - 


Milec dał posłuch żenie i trzęsęeymi 
się rękami zaczął rozsznurowywać trze- 
wiki. 

Bietuszka byla już blisko drzwi, gdy 
w tem rozległy się donośne kroki i 
krzyki. Milet ад. То gestapowcy 
przybyli po niego. Nic ge juź nie ara- 
tuje, W drzwiach ukazali się hile ow- 
ty z rewolweraini w ręku. Stojącą Mi- 
lecową usunęli na bok, Komisarz Gla- 
ser zbliżył się do górnika i głownią pi- 
stoletu uderzył go w szezękę, 

— Teraz, bydlaku, już nam nie weie- 
knieżz! Wstań! 

Dozorca wstał i próbewał ręky obe- 
trzeć spływającą mu ebficie krew z roz- 


bitej szczęki, sle w tej samej еруін 


MŁODZI IDÀ 


otrzymał gowy cios, silniejszy od po- 
przedniego, butem żołnierskim w brzuch 
a gdy upadł na ziemię — w twarz. 

Milecowi zdało się, iż wybiła ostat- 
nia jego godzina, Oczami zalanymi spły 
wającą z czoła krwią widział jakby wi 
dmo śmierci, szczerzące doń zęby. Czuł 
jak ciało sziywnieje a 
bić. 

— Przyznuj ліе, kanalio! Ty kradłeś 
dynamit! 

— Tak, то ja kradłem! 

— Franku!!! 


serce przesaja 


Okrzyk żony przeniknął Milecu na- 
wskroś, przywrócił 
Nie był głosem rozpaczy i 
boleści. Przebijał się w nim ton zde- 


nu przytomność 


umysłu. 


cydowany, namiętny, pełen życia i ener: 
gii. Głos ożywczy, jakby go chciał wy- 
rwać z objęć czyhającej śmierci i zwró- 
cić go życiu, Widział, jak wyniosła i 
dumna stała przy baniaku z bielizną, z 
oczyma, siejącymi nienawiść i pogardę 
dla prześladowców. Zdało mu się, że 
widzi nie żonę, lecz strasznego aniolu 
zemsty mieczem w ręku, 

Nie przed zbójcami, lecz przed nią, 
przed własną żoną, milczącą i pokorng 
towarzyszką życia, оп, Franciszek Mi- 
Тае, jej mąż zdawał sprawę ze swego za- 
łamania psychicznego przed wrogiem. 

— Milcz, jedzo, i na ciebie przyjdzie 
kolej! — zakrzyknął Glaser, 

— Na wszystkich przyjdzie kolej! — 
zabrzmiał donośny jej głos — I na 
was także rabusie, mordercy! 

Jeden z gosttpowców skoczył ku niej 
i uderzył ją pięścią w oczy. Zachwia- 
ła się, lecz nie upadła, Zwracając się w 
stronę męża, rzekła: 

— Dobrze robiłeś Franku, że kradłeś 
dynamit, którym nasi towarzysze uśmier 
cali tych przekłętych drabów! Bardzo 
dobrze! 

Mileca uderzył teu zmieniony ton ża- 
ny, tak łaskawy, ba, nawet pochlehny. 
Opanował go jakiś wewnętrzny spokój, 
Nie czuł już ani bólu ani cierpienia. 
Spoglądał na żonę z pełnym podziwem, 
wprost z uwielbieniem. Patrzał nie na 
to, jak spadały na nią nowe ciosy. Nu 
to, jak spokojnie i opanowanie w pew- 
nym momencie zbliżyła się до naczy: 
nia z bielizną i postawiła go na го2ра- 
lenej do czerwoności płycie kuchennej. 

Franciszek Мес zrozumiał 
wszystko. Za chwilę zapadnie wyrok, 
Nie oni, zahójcy i mordercy ciał i dusz 
ludzkich, lecz jego własna żona sądzi i 
wyda sprawiedliwy wyrok śmierci па 
zbrodniarzy. Ogarnęła go radość, iż za 
chwilę ci, którzy triumfowali i гпесан 
się nad nimi, zostaną rozszarpani przez 
dynamit, Nim jednak te się stanie, po- 
wie im całą prawdę w oczy, nazwie ich 
mordercami: 


— kradłem! Kradłem! 50 kilo dyna- 


teras 


| mitu skradlenı włastymi rękami po to, 


by was, morderców i zbrodniarzy nisz- 
czyć, wysadzać w powietrze transporty 
z waszymi żołdakami i bronią, 

Zdumieni tą niezwykłą nieugiętą po- 
stawą, gestapowcy zapędzili Mileców w 
kąt izby i tam w bestialski sposób znę- 
cali się w dalszym ciągu, kopiąc ich na: 
gami, lub bijąc po twarzy szpicrutą 
drucianą. Kiedy zmęczeni masakrą ode- 
szli na bok, w kierunku kuchni, Mile- 
cawa ostalnim wysiłkiem podniosła się 
z ziemi i ёсіѕпеја omdlałą rękę męża: 

— Bóg będzie gniewać się na 
naa za to, żeśmy wydali wyrok śmier- 
ci na tych zbrodniarzy. 

To były ostatnie j 

W tej samej chwili wstrząsnął po- 
włatrzem doniosły huk, 2 trzaskiem і 
łoskotem rozsypywał się dom i pobli- 
skie zahudewania. W gruzach jego legli 
mordercy i ich sędziowie. 

Tłum. Fr. Lewandowski 


nie 


j slowa. 
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»Poemał Pedagogiczny« przy ul. Złotej 


Mam przed sobą najpiękniej- 
szy poemat pedagogiczny, małe 
szkolne państwo odgrodzone 
zazdrośnie żelazną bramą od 
szumiącej codziennym $warem 
ulicy Złotej w Warszawie. 

Czysty wybrukowany dzie- 
dziniec odbija korzystnie od 
smętnych, błotnistych bajorek 
na jezdni i ulicznych chodni- 
kach. Szerokie schody prowa- 
dzą do dużego gmachu. 
„ZDEJM CZAPKE 

I WYTRZYJ NOGI” 


ostrzega napis na pół piętrze. 
Czysto tu bardzo. Bielony ko- 
rytarz biegnie symetrycznie w 
prawo i lewo od klatki schodo- 
wej. Z poza zamkniętych drzwi 
dobiegają dziwne odgłosy: szme 
ry, stukania, świsty. Słychać, 
wyraźnie, choć przytłumione 
dźwięki orkiestry. 

Z ciemnego korytarza wypa- 
da wprost na mnie mały czło- 
wieczek w fartuchu z auten- 
tyczną buławą dla orkiestry w 
ręku i anika zaałerowany w naj 


bliższych drzwiach. 


Dwóch młodych chłopców 
dźwiga nosidło pełne cegieł. 
Schodzą gdzieś z wyższych pię- 
ter. 

Buława, orkiestra i cegły 
tworzą narazie dla intruza w 
tej zamkniętej społeczności pra- 
wdziwą zagadkę. 

Wyjaśnia się wszystko „za je- 
dnym zamachem”. Е 

Kluczową pozycją szkolnego 
sezonu jest pokój dyrektora 
szkoły tow. Kowalskiego. Pięk- 
nie wykonana z bronzu buława 
dla kapelmistrza orkiestry om™ 
turowej jest dziełem uczniów z 
warsztatów ślusarskich. 

Głownię zdobią misternie 
wykonane emblematy omturo- 


we i orzeł. Właśnie z tym or- 
łem mamy kłopoty — mistrz 
ślusarski — inspektor warszta- 


towy pokazuje wzór narysowa- 
ny na kartce brystolu, coś tłu- 
maczy gorączkowo, 

— Panie majster! — uśmiech- 
nięta twarz tow. Kowalskiego 
przeczy groźnym słowom — 
„machaj“ pan stąd zaraz, nie 
zawracaj głowy! 

Mistrz z buławą w dłoni sta- 
je mi się mimowolnym prze- 
wodnikiem do warsztatów ślu- 
sarskich. i 

Ciemna sala na parterze wi- 
ta wiercącym w uszach  hała- 
sem. Tu więc powstała chluba 
pracowni — buława, efektow- 
ne i misterne arcydzielko, sztu- 
ki ślusarskiej! 

Ale młody towarzysz z OM 
TUR wyczarowuje na ślusar- 
skim warsztacie również .„głó- 


żyć wzrokiem za ruchem jega 
narzędzi, a obok na stole ro- 
śnie stale stos równiutkich klu- 
czowych „łebków'. Precyzyj- 
nie wykonane żelazne ramy do 
okien, gotowe juz czekają na 
wprawienie, w robocie są noże 
fasonowe używane przez stola- 
rzy do obróbki drzewa, dłuta, 
tu także remontuje się obra- 
biarki. „Dobili" mnie jednak to- 
warzysze żelazną bramą. Robi- 
my nową bramę wejściową dla 
naszego zakładu — stwierdza 
od niechcenia mistrz — instruk- 
tor. 

Uśmiechy z nad ślusarskich 
warsztatów są odpowiedzią na 
moje zdumienie. Dosłownie „z 
otwartą z zachwytu gębą' za- 
staje mnie w pracowni opiekun 


koła OMTUR tow. Dyłewicz. 


„NA SZLAKU" CEGIEŁ 


Biała smuga murarskiego py- 
łu, czerwone ślady miału ce- 
glanego na nieskazitelnie czy- 
stych schodach prowadzą wciąż 
w górę. Wyskakują przed oczy 
napisy na drzwiach; gabinet le- 


karski.., pyszni się na półpię- 
trze ogromna tablica — wew- 
nętrzny drogowskaz omturowy, 
gdzie umieszcza się zawiado- 
mienia, okólniki, wiadomości. . 

Źródłem „ceglanej tajemnicy” 
okazuje się świetlica. Kawały 
gruzu zawalają podłogę, pocho- 
dzą od zawałonej ściany wew- 
nętrznejj Młodzi „majsterko- 
wie” omturowi wiszą jak pają- 
ki gdzieś pod stropem łatają 
ogromne wyrwy w suficie, któ- 
re trzeba było zrobić, aby prze- 
prowadzić inowację — powięk- 
szenie świetlicy OMTUR kosz- 
tem sąsiedniej sali sypialnej. 

Przemyślne chłopaki zosta- 
wiły na połowie szerokości po- 
Који część ściany — z bez- 
kształtnej masy muru powsta- 
nie smukły, ozdobny filar pod- 
trzymujący sklepienie. 

Z uszanowaniem patrzy przy- 
godny widz na filar i... na roz- 
miary nowej świetlicy. Będzie 
poprostu ogromna. Rząd wiel- 
kich okien, w głębi scena, wy- 
soka, przestrzenna, jasna sala, 
można to sobie już dziś, nawet 
w roboczym zamęcie doskonale 
wyobrazić. : 


PRZESTAJĘ SIĘ DZIWIĆ 


— Roboty przy świetlicy zo- 
staną ukończone w przyszłym 
tygodniu, ściśle we wtorek. 
Taki jest termin — mówi tow. 
Dylewicz spokojnie. Widziałem 
tyle, że przestaje się dziwić. To 
nic, że sąsiednia doniedawna 
sypialna sala zawalona pod su- 


fit jeszcze piętrowymi łóżkami, 
to nic, że nogi grzęzną w po- 
kładach gruzu, a strop pokale- 
czony licznymi otworami. Wi- 
docznie tak sobie postanowił 
dziwny roboczy naród z ul. Zło- 


tej i swego postanowienia na- 
pewno dotrzyma. 
Bo najistotniejszą rękojmą 


dotrzymania terminu jest tutaj 
praca. Rzetelna, przedziwnie 
składna robota, którą oddycha 
rytmicznie cały śmach. Aż dzi- 
wnie jak niewiele czasu zostaje 
na słowa. Nawet mój przewod- 
nik, tow. Dylewicz, jest skąpy 
w objaśnieniach poprostu nasu- 
wa przed oczy fakty, coraz to 
nowe i coraz bardziej zadziwia- 
jące. 

I dlatego m. 
mnie do okna. 


Widoczna stąd ul. Sienna, 
przedstawia w swym zniszcze- 
niu typową „panoramę war- 
szawską'” i równie typowy dla 
obrazu stolicy jest niespodzie- 
wanie jaskrawiejący świeżą ce- 
Ша wielki gmach w remoncie, 
na pierwszym planie. Opięty 
jeszcze od góry rusztowaniem, 
pyszni się jasnym drzewem ram 
okiennych. Na najwyższym pię- 
trze uwijają się ruchliwe po- 
stacie. 

Wolę powiedzieć odrazu: 
gmach od piwnic do strychu 
wyremontowali, ba, odbudowa- 
li w znacznej części uczniowie 
Naukowego Instytutu Rzemiesl- 
niczego, sami własnymi rękami, 
z pomocą materiałów i budo- 
wlanych dodatków w przewa- 
żającej ilości wyprodukowanych 
w ich własnych szkolnych pra- 
cowniach i warsztatach. Cze- 
reda na górnym piętrze pracu- 
je nad wykończeniem ogromnej 
całkowicie oszklonej kreślarni. 
Wielka nowa budowla — to 
przyszłe pomieszczenie dla In- 
stytutu Rzemieślniczego, to roz 
planowane na czterech piętrach 


inn. prowadzi 


sale wykładowe, warsztaty, 
pracownie, magazyny, sypial- 
nie itp. 


TAJEMNICZA SZAFA 


Na korytarzu rozsiadła się 
wielka trzydrzwiowa szafa. Za- 
wartość jej — to pedantycznie 
ułożone instrumenty muzyczne 
na ogromną orkiestrę, — Wyja- 
śnia się mimowoli tajemnica 
skocznych, marszowych tonów, 
które dobiegają z głębi budyn- 
ku. Tam daleko na innych pię- 
trach ćwiczy omturowy zespół 
orkiestralny. Tu na półkach le- 
2а instrumenty zapasowe, lśnią 
wypolerowaną powierzchnią 
waltornie, flety jakieś, klarnety, 
mosiężne talerze tzw, żele. Ist- 
ne bogactwo muzyczne! 


OKIENKO W SUTERYNIE 


intryguje turystę zabłąkanego 
w omturową krainę pracy i na- 
uki. Co jakiś czas staje przed 
nim postać w robocznym kom- 
binezonie czy fartuchu — w od- 
powiedzi z małego otworu wy- 
suwa się ręka dzierżąca łopatę, 
kielnię, czasem Świder, albo 
dłuto. 

Jakiś milczący proceder, nie- 
ma zmowa na benefis tym więk 
szego zdumienia przygodnego 
widza. 


Jest jednak tow. Dylewicz-- 
ostoja zdziwionych. Za nim za- 
puszczam się śmiało w labirynt 
suterynowych korytarzy i drzwi. 
W toku podróży odkrywczych 
okazuje się, że okienko należy 


elektryczny wytwarzając tem- 
peraturę 3 tys, stopni służy da 
spawania grubszych metali. 
Potężna, ciężka, walcowata 
maszyna — chluba spawalni, 


okazuje się przetwornicą na 


do pokoju — magazynu, który 
zawiera wszystkie narzędzia 
warsztatowe. Wydaje je tą 
skróconą trasą komunikacyjną 
magazynier w miarę zapotrze- 
bowania. 

A obok magazynu 
izba — umywalnia z rzędami 
kranów. Przypominam sobie 
pył i kurz w świetlicy przy bu- 
dowie i patrzę na instalacje ką- 
pielowe z uznaniem. · 

Obszerne suteryny mieszczą 
w ciemnawych wnętrzach czyś- 
ciutką, wyłożoną białymi kafel- 
kami kuchnię z brzuchatym 
kotlem jako głównym  lokato- 
rem, stołówkę i jeszcze jedno 
dziwo — doskonale wyposażo- 
ną powielatnię, gdzie odbija się 
skrypty, pomoce naukowe i 
wszelkie „słowo pisane" na 
użytek wewnętrzny zakładu. 


ogromna 


MOTOCYKL BMW 


Leżała gdzieś w gruzach zru- 
działa od deszczów zdezelowa- 
na przyczepka do motocykla 
marki BMW. Odnaleziona i 
przyniesiona z triumfem do in- 
stytutu przez „magików“ ze 
spawalni leży sobie teraz na 
warsztacie i poddaje się odmła- 
dzającym zabiegom palnika 


prąd staly. Została również do- 
prowadzona do stanu używal- 
ności własnym przemysłem. 
Drżą ściany i podłoga od jej 
rytmicznego, potężnego działa- 
nia. 

Ogromne rury pod sufitem 
to wyciągi pochłaniające, nie- 
zbędne przy pracy w spawalni 
elektrycznej. Na skutek proce- 
sów powstałych przy spawaniu 
wydzielają się gazy szkodliwe 
dla zdrowia, które natychmiast 
pochłaniają doskonale działaią- 
ce wyciągi. 


* 


Oglądałam jeszcze wieszaki 
drewniane wykonane przez gru 
pę stolarzy w pachnącej sosną 
pracowni, stałam w zachwycie 
przed 3-tysiącotomową bibliote- 
ką omturową, skatalogowaną w 
największym porządku, zaopa- 
trzoną w kartoteki czytelni- 
ków, widziałem grupę kowali 
przy robocie, i, tyle innych rze- 
czy. 

Instytut zapewnia w ciągu 
dwuletniej nauki specjalizację 
w obranym zawodzie, dostarcza 
ponadto jaknajwiększego zaso- 
bu wiadomości ogólnych, wy- 
puszcza ze swoich murów nie 
tylka zdolnych czeladników, ale 


acetylenowego o temperaturze | rozumnych i świadomych oby- 


2 tys. stopni. Jasny, przenikli- 
wy płomień biega z sykiem po 
zardzewiałej, pogiętej powierz- 
chni Młody instruktor w. och- 
ronnych okularach kieruje pra- 
c 


а. 

Niewielka izba podzielona na 
dwie części — w drugiej mieści 
się spawalnia elektryczna. Łuk 


wateli państwa. Organizacja 
pracy — to bodaj rzuca się tu 
najwięcej w oczy — wspólny, 
radosny trud wychowawców i 
wychowanków, porządna i so- 
lidna praca pedagogiczna nad 
powierzoną gromadą młodzie- 
ży. Zresztą fakty mówią same 
za siebie. D. Wierzbicka 
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W ciemnościach brniemy przez 
grząskie błoto. Pod stopami chlu- 
‘pie woda w ogromnych kałużach. 
Nagle trafiam na jakiś płot i od 
przewrócenia się ratuje mnie 
tylko pomoc tow. Kobrzyńskiego. 


APA 


— Ano zobaczymy! 
wiadam bez 
nania. 

Pierwsze, co mię nastraja z 
miejsca bardzo optymistycznie, to 
rozkoszne ciepło, tu panujące. 


odpo- 
wielkiego przeko- 


Omturowcy Grockowa na tle 23 bloku w Oświęcimiu 


— Te diabli nadali! Nie mo- 
głeś wybrać jakiejś lepszej 
dzielnicy! — mruczę zły już tro- 
chę na ta wszystko. Nadomiar 
złego deszcz leje mi się za koł- 
nierz bez miłosierdzia. 

Poomacku niemal trafiamy do 

drzwi dużego baraku. Otwieram 
je i ciemność rozcina jasny pro- 
atokąt światła. Wchodzimy до 
środka. 
" — Jesteśmy na miejscu. Tu 
"właśnie mieści sig’ lokal dzielnicy 
OMTUR Grochów. Jedna z na- 
szych najaktywniejszych dzielnic 
— mówi tow. Kobrzyński. Droga 
nie była przyjemna, ale zoba- 
czysz, że warto się było зроте- 
czyć, 


(Marks miał wiele racji, kiedy 
orzekł, że czynniki materialne 
bezpośrednio warunkują psychi- 
kę człowieka. Termometr mojego 
nastroju z miejsca podskakuje o 
kilkanaście stopni). 

— Wolność! — Witamy się z 
przewodniczącym dzielnicy tow. 
Niewiadomskim. Ten ostatni łe- 
dwo nas zresztą zauważa, gdyż 
siedzi zafrasowany, trzymając w 
ręku spory emblemat OMTUR, 


dzieliście wy kiedy takie godło 
omturowe? O, jak on te strzałki 
zrobił І przecież mówiłem mu, 
tlpmaczyłem jak człowiekowi, a 
on tak to spaskudził. Że też na- 
wet na chwilę oczu spuścić z ro- 
boty nie można. Takiego głup- 
stwa nie umieją zrobić! 

Niestety nie zdążyłem się do- 
wiedzieć, kto był winien owej 
„zbrodni“, gdyż w międzyczasie 
tow. Lenard zaczyna opowiadać 
o działalności dzielnicy OMTUR- 
Grochów. - 

— Dzielnica nasza ma na swoim 
terenie 12 kół i wszystkie są obe- 
cnie w pełni swojego rozkwitu. 
Teraz będziecie mogli bezpośred- 
nio zapoznać się z życiem koła 
przy dzielnicy, bo znajdziecie tu 
sporo naszych towarzyszy, którzy 
w lokalu dzielnicy spędzają wol- 
ne od pracy i nauki godziny wie- 
czorowe. 

— Co sobota mamy tu u siebie 
zebrania członków dzielnicy, a 
pozostałe dni tygodnia spędzamy 
na normalnych zabawach świe- 
tlicowych, grach itp. Świetlica 
jest ctwarta od 17 do 21. 

— Czy moglibyście mi powie- 
dzieć, jakie sekcje działają na 
waszym terenie? — pytam. 

— Mamy sekcję teatralną, któ- 
ra szykuje się do występów, oraz 
sekcję gazetki ściennej. No i prze- 
de wszystkim nasz klub sporto- 
wy. W klubie naszym najlepiej 
rozwija się sekcja piłki nożnej i 


wycięty z tektury. Półgębkiem | wieczór omtur. Warszawy — 2 


przeżuwa jakieś słowa, które by- 
najmniej nie wyglądają na kom- 
plementy. 

— Co się wam stało? — pytam 
zaciekawiony. 


— Spójrzcie, towarzyszu Wi- 


bokserska. Napiszcie, towarzy- 
szu, że sprzęt sportowy dla na- 
szego klubu zdobyliśmy własnym 
wysiłkiem. Szkoda, że jest ciem- 
no, bo byśmy wam роКахтаїї na- 
sze boisko sportowe, 


Wasze kursy maturalne 


Sala napełnia się gromadą 
podnieconej młodzieży. 

Roześmiane młode twarze, 
rozgorączkowane, jak gdyby 
przed wielkim wydarzeniem. 
Cała gromada stanowi grupę 
słuchaczy kursów maturalnych 
Stol. Kom. OMTUR. — Już dwa 
miesiące upłynęły od daty roz- 
poczęcia kursu i oto dziś rozpo- 
częły się repetytoria selekcyj- 
ne. Trafiliśmy na pracę klasową 


z jęz. polskiego. Słyszymy pu- 
dawane tematy: Reforma rol- 
na.. Plan trzyletni.. Moja bi- 
klioteka... 


Sala szumi. Krzyżują się py- 
tania, słychać nieśmiałe nawo- 
ływania o ciszę... 

. Proszę o ciszę! 
Miarowo szeleszczą kartki pa 


pieru, pochylone głowy, wyraz 
skupienia na twarzach — wszy- 
scy rozpracowują podane tema- 
ty. Nastroje wyjątkowo szkol- 
ne, ale sala szkolna nie jest po- 
dobna i mie przypomina sali 
wykładowej.  Czterysta osób 
skupione w sali konferencyjnej 
В.С. К. w prymitywnych wa- 
runkach, notujących na plecach 
sąsiada, ewentualnie na kolanie, 
w mdławym świetle czterdzie- 
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stowatowych żarówek. Młodzież 
przychodząca na wykłady sta- 
nowi wielką rodzinę młodzieży 
pracującej, robotniczej, którzy 
za punkt honoru postawili sobie 
zdobycie w jak najkrótszym cza 
sie świadectwa dojrzałości. 
Skończyła się praca piśmien- 
na z języka polskiego, wykła- 


dowca przystępuje do ich po- 
prawy. Pracę podzielić możemy 
na dwie kategorie: średnie i zu- 
pełnie słabe. Wykładowca mło- 
dy człowiek ze zdrowym humo- 
rem krytykuje, ewentualnie 
chwali przepracowane tematy. 
Sala śmieje się, gdy wykładow- 
ca w sposób serdeczny i szcze- 
ry mówi: 

— Pani powinna wyjść jak 
najprędzej za mąż. 
an ma tak sztywny u- 


mysł, że powinien studiować 
teologię. 

— (oś dostała Wardecka, 
piątkę czy czwórkę? 

— Nie wiem.. chyba nie, a 
ty... Morowo. 

— Ale obleli, — 


Sala szumi. I tak dzień po 
dniu w naszej przepełnionej sa- 
li wykuwają się intelekty robot 
niczego społeczeństwa. Pracu- 
ją z samozaparciem, ze zrozu- 
mieniem wagi podjętych przez 
siebie obowiązków. 

Zaczyna się drugi wykład. 
Jakże nudna jest matematyka, 
ale i jak potrzebna. Nieprzy- 
chylne nastroje rozwiewa sym- 
patyczna twarz z „logarytmicz- 
nym” uśmiechem, zawsze pogo- 
dnego wizytatora Kałuckiego. 

Za trzy miesiące rozpoczną 
się właściwe egzaminy matural- 
ne, dlatego też słuchacze rozu- 
miejąc doniosłość upływających 
godzin wykładowych, ze skupie 
niem wysłuchują wykładów. 

Dzwonek!. Przerwal. Wy- 
kład... 


WŁASNYMI SIŁAMI 

Opuszczamy sekretariat i prze- 
chodzimy do biblioteki. Tu tow. 
Lenardowa opowiada nam dzieje 
jej powstania. Powstała ona tak 
jak 'większość naszych bibliotek 
omturowych — ze składek i ofiar 
członków. 

W świetlicy kilkunastu towa- 
rzyszy obsiadło gęsto długi stół. 
W robocie — warcaby, domino. 
Na stole pod ścianą leżą pisma. 
Niemal wszystkie dzienniki і ty- 
godniki, Inicjatywa godna po- 
chwały i naśladowania. Kilku to- 
warzyszy czyta je z zaintereso- 
waniem. 

— Co 
drzwiami? 

— To chluba naszej świetlicy, 
nasża sala. Tutaj odbywamy na- 
sze posiedzenia, tu w niedzielę 
wyświetlamy film. W tej chwili 
odbywa się tam kurs partyjny, 
ale zaraz skończą, to tam wej- 
dziemy. 

Rzeczywiście 
rzysze 


to jest za tamtymi 


po chwili towa- 
z PPS opuszczają salę. 


Wchodzimy do środka. 
~ Сум widzicie to wgłębienie? 


Lieczór bźekiino-czerwony 


czący zarządu Dzielnicy tow. Kę- 
dzierski, Mówi o konieczności no- 
szenia mundurów we wszystkie 
uroczystości organizacyjne. Na- 
stępnie omawia konieczność roz- 
pracowania dokładnego planu za- 
jęć poszczególnych sekcji, gdyż 
ze względu na to, że ze Świetlicy 
korzystają przez niewiele godzin 
w tygodniu, zachodzi konieczność 
racjonalnego wykorzystania czasu. 


W POSZUKIWANIU WINNEGO 
Pierwszy z dyskutantów, tow. 
Zieliński w związku ze zbliżają- 
cym się niedzielnym meczem po- 
rusza sprawę piłki nożnej. 
Zaczyna się długa debata nad 
tym, kto właściwie jest wi- 
nien, że piłki do tej pory 
nie ma. Czy zarząd dzielnicy, czy 
też klubu sportowego? Wreszcie 
towarzysze dochodzą do гоғѕай- 
nej konkluzji, że zamiast szukać 
winnego, lepiej będzie... postarać 
się o piłkę wspólnymi siłami. 
Drugi z przemawiających wy- 
głasza swoją pretensję: 

— Proszę towarzyszy! Jabym 
się chciał zapytać, dlaczego naa 


Akademia ku czci I. Daszyńskiego urządzona przez OMTUR . 


Poziom podłogi jest prawie o metr 
niżej niż całego budynku, To je- 
den z naszych ostatnich wyczy- 
nów. Sala ta była na równym po- 
ziomie z resztą pokoi, ale doszliś- 
my do wniosku, że przydałoby się 
podwyższyć ją trochę. Ponieważ 
jednak to by było nieco za koszto- 
wne na naszą kieszeń, postanowi- 
liśmy zamiast tego, pogłębić ją o 
jeden metr. Trzeba było w tym 
celu wywieźć około 60 metrów 
sześciennych ziemi. I jak widzicie 
udało się nam. 

— Ba, żebyście widzieli, jak tu 
szła robota. Pracowaliśmy wszy- 
scy jak wariaci — dodaje tow. 
Niewiadomski — Młode pędraki 
same rwały się.do łopaty i praco- 
wały nie gorzej od starszych to- 
warzyszy. 

— Czy macie jakieś zdjęcie? — 
pytam na zakończenie. 

— Owszem. Pamiętacie, kiedy 
to delegacja OMTUR była w 
Oświęcimiu? Tu właśnie macie 
zdjęcie naszych towarzyszy na tle 
23 bloku. W grupie naszej było 
wtedy sporo „oświęcimiaków *. 


JEDZIEMY NA ŻOLIBORZ 


Ти szczęście nam dopisuje. Tra- 
fiamy właśnie na zebranie koła 
dzielnicowego, Przed drzwiami 
stoi grupa „spóźnialskich', którzy 
nie mają jakoś odwagi wejść na 
salę. Tow. Kobrzyński i ja jesteś 
my jakoś odważniejsi i mimo ich 
ostrzegających gestów wślizgamy 
się dyskretnie na salę. 

Przemawia właśnie przewodni- 


NN Z NN 


olibar 


się nie dopuszcza na próby po- 
szczególnych sekcji. Może ja np. 
przypatrzywszy się próbom sekcji 
teatralnej czy baletowej, sam bym 
się do niej w końcu zapisał? A tak 
ci wszyscy, co nie należą do sek- 
cji, muszą cisnąć się na schodach 
i podglądać przez dziurkę od 
klucza. 

Towarzysz ów nie wygląda by- 
najmniej na kandydata do sekcji 
baletowej, to też przemówienia 
jego wywołuje na sali powszech- 
ną wesołość. 

I na zakończenie: 

— А może byśmy tak coś za- 
śpiewali? 

I zaczynają się nasze pieśni om- 
turowe. Idzie pierwsza , Pobud- 
ka,‘ potem „Razem Młodzi To- 
warzysze', 


GOŚCIE ZAGR "NICZNI 


W sekretariacie na górze omtu- 
rowcy Żoliborza pokazują nam z 
dumą starannie przez nich prowa- 
dzoną „księgę wydarzeń“. Są w 
niej podpisy wszystkich czołowych 
działaczy partyjnych, którzy kie- 
dykolwiek odwiedzili Żoliborz, 
nie brak też i autografów przęd- 
stawicieli młodzieży socjalistycz- 
nej Bułgarii, Danii. Szwecji, Ho- 
landii... 

— Przyjdźcie do nas kiedyś w 
sobotę na wieczór świetlicowy. 
Zobaczycie co potrafi omturowy 
Żoliborz — proszę. 

— Dobrze! Przyjdziemy паре» 
wno! 5. Nowak 
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Światowy Dzie 


o 


Rfiłodzieży 
w całym kraju 


Z окат)! Światow Dnia Młodziaży od- 
były się w calym rraju Ilczneęe akademie 


9000000000009000000. 


W dniu 16 bm. odbyła się w 


PRUSZKÓW 


et i sali kina 

Dzień 9 listopada br. byl wielką manite- REWA w t k 
stacją młodzieży robotniczego mlasta „WO OŚ ı Uroczysta aka- 
Pruszkowa. demia w związku z drugą rocz- 


Od wczesnego rana widać było arupklż nicą powstania Światowej Fe- 


A Sad aka PASI hî deracji Młodzieży Demokra- 
ar . . 
Wyruszamy na miasto. Na czele pocho- tycznej. Ww poprzedzającym a- 


du idą poczty aitandatowa OMTUR I ZMW, akdemię pochodzie przez mia- 
за паті poczty sztandarowa EA 1 ni sto i w złożeniu wieńca na gro- 
a było ich aż 19-cie. Za sztandarami kro- ‚ 5 żoł Es „KA 
try zgodnie czwórka to: omturowiec, pis man SS о n a i о 
zetwuemowiec, wlciarż | harcerz, Dalal 1y udzia oprócz organizacj 
Idą organizacje młodzieżowe, szkoły i woj-$ młodzieżowych: OMTUR, ZWM 
ako. ZMD, ZHP, także licea szkół 
Mlodzieży тапіїеѕијасеј w dniu swego Й Р t A 
i wyst ce ze sztan 

święta bylo w szeregach panad 2 ty- WER ystępują 


alaca. * е е 
Końcowym ałapem pochodu była sala W świątecznie udekorowanej 
azkoły U. B, w której adbyła sią = sali kina powitał zebraną mło- 
mla zorganizowana z okazji drugiej rocz-$ i + . А ‹ oł 20 0 tow. 
nicy powstania Światawej Federacji Mlo- {ше ксы okola 0 Ва. 
dzieży Demokratycznej. Olbrzymia sala wy- Obrączka, przewo niczący 
реіпіопа była po brzegi młodzieżą. dy Naczelnej OMTUR, wygła- 
Na scenle ozdobionej emblemaiami н szając dłuższą prelekcję na te- 
TUR, ZHP | ZWM ustawiły się delagacje stał GRA GH RAGE 
organizacji młodzieżowych ze sztandarami. mat ks ta towa: na е [+ at 
Akademią otworzyła w imieniu Komisji Jenne] CS osci poi y 
Porozumiewawczej Organizacji Mlodzleżo-$ nej na świecie 1 podziału tego 
wych ław. Wojclechawska Maila — ОМӰ świata na obozy: socjalistyczny 
TUR. Referaty wygloslli: kol. Anłonawicz i kapitalistyczny. Poza tym п 


ШЫ | prredstawiclel Wojska Pol- Obana ена Sytuację 


Pa oflcjalnej części odbyly się występyż młodzieży w kraju, podkreśla- 
artystyczna OMIUR, ZWM, ZHP, Zakańcze-$ јас znaczenie działalności or- 
ШЕ DRI E па ре) таз ganizacji młodzieżowych i ich 
алей wszystkich organizacji i szkół zgod- ЖЕЙ А; ELA Polski Socja- 


"ми, ADS WASZĄ listycznej. Z kolei zabrał głos 
ГЕЯ przedstawiciel Zarządu Głów- 


narodowe sòla 


ЙЕ а SENAT nego ZMW, który scharaktery- 
Kina Polonia wypełniła sią po brzegi w zował dotychczasowe „osiągnię- 
dniu 5 bm. Na manifestacje przybyjiż cia organizacji młodzieżowych 
przedstawiciele organizacji _ mlodzieżo- w życiu społecznym narodu i 


wych, parili politycznych, oraz grona nau- Д > 
жүда. oi ich pracy na przysz 
Zebraniu przewodniczył prezes Wlkp. OŚĆ, 1 A А | 
ZMW „Wliel' kol. Z. Clesiołkiewicz, który Po części poważnej, poświę- 
wygłosili dłuższe przemówienie, Skolel па-# cone} wypowiedziom czołowych 
stąpiły przemówienia przedstawicieli рат. przywódców młodzieży, nastą- 
piła bogata część artystyczna, 


ill politycznych. 
rezolucji Е 
na którą złożyły się występy 


nasiąpila część artystyczna 


Przewodniczący RN OMTUR | 
na akademii z okazji Dnia Młodzieży Miejskiego Komitetu OMTUR 


zespołów szkolnych i organiza- 
cji. 

Młodzież częstochowska jesz- 
cze raz zadokumentowała, że 
wraz z młodzieżą całego kraju, 
jest żywo zainteresowana w 
działalności Światowej Federa- 
cji Młodzieży Demokratycznej 
iłączy z nią swe wysiłki w od- 
budowie moralnej człowieka. 

Po akademii w lokalu OM 
TUR odbyła się odprawa akty- 
wu powiatowego, na której 
przy udziale tow. Obrączki o- 
mówiono szczegóły pracy na 
okres najbliższy. 


Z życia czerwonej Lzęstoechowy 


Odsioniecie sztandaru 


Dnia 9 listopada odbyła się w Czę- 
stachowie uroczystość odsłonięcia sztan- 
daru Miejskiego Komitętu OMTUR. 

О godz. 10 гапо przed lokalem MK. 
uformował się pochód, w którym hrały 
udział delegacje PPS i Więźniów Poli- 
tycznych. Za poczłami sztandarowymi 
Przy dźwię: 
kach orkiestry pochód przemaszerował 
ulicami miasta do teatru miejskiego, 
gdzie odbyła віс właściwa uroczystość. 

Przy wypełnionej sali uroczystość za- 
gaił przew, M. К. tow. Kohn, powału- 
jąc na przewodniczącego tow. Jurka. Ро 
wygłoszeniu krótkiego przemówienia 
tow. Jurek powołał do prezydium przed 


szła młodzież omturowa. 


Wspólny kurs oswiatowy 
OM UF i ZWM 


W dniu 11 bm. nastąpiło w gmachu 
К. С. OMTUR otwarcie wspólnego 
kursu dla instruktorów oświatowych 
OMTUR i ZWM. 

W uroczystości otwarcia wzięli u- 
dział przewodniczący Rady Naczelnej 
OMTUR, tow. Ryszard Obrączka oraz 
wiceprzewodniczący Zarządu Główne- 
go ZWM. tow. Jerzy Morawski, Przy- 
był również na uroczystość przedsta- 
wiciel Związku Młodzieży Demokra- 
tycznej kol. Strzałkowski. 

Celem kursu, w którym bierze u- 
dział około 70 słuchaczy z obu orga- 
nizacji jest przeszkolenie dzialaczy о- 
światowych potrzebnych na najniż- 


OSTROWIEC 

Dzięki inicjatywie Miejskiego Komitetu 
Organizacji Młodzieży TUR zorganizowane 
zostało wspólna zebranie członków OMTUR 
I ZWM w celu uczczenia Il-giej rocznicy 
powstania Światowe| Federacji Młodzieży 


Ро przyjąciu przez obecnych 
OMTUR W 


W dniu 7.11 br. odbyło się zebranie 
Demokralycznej. 5 4 9 p E 4 
Zebranie adbyło się na świetlicy OM SESTAVINA Y Selat САША) У 
тув, © Prudniku, przy udziale instr. woj. tow. 


Przewodniczył tow. Zarek 

Refaraty kolejno wygłosili: kol, Cioch, 
tow. Lipka i tow. Kabała. Mówcy podkre- 
Alli znaczenie powstania SFMD | uwzględ- 
nili rolę zorganizowanej młodzieży pol: 
skiej w Mlodzieżowych Organizacjach De- 
mokratycznych w dobie obecnej, w dobie 
wielkich przemian politycznych | | 


В, Warockiego, sekretarza PK OMTUR 
tow. St. Miodka obecności | 
profesorów i młodzieży szkolnej w ilo- 


w 


dek. Referat pt. „Historia OMTUR 
praca w Kole“ wygłosił tow. Warocki. 


орана r 


Po krótkiej dyskusji deklaracje pod- 

nych na całym świecie y , Сота а ке PY 
Zebranie zakończono deklamacją wiersza pisało 10) GEE Następnie wybrana Za 
„Da młodych”, który zoslał wygłoszony $ F24 Kola. (Przewodniczący tow. В. 


$wowska). Po ukonstytuowaniu się Za-ż 

1 } rządu stworzono sekcję saniokształec- # 
Miasto lipno na Pamarzu święciło w dn. aa PISA Ro? Б 

9.11. br. uroczystość Rewolucji Paździetni- ł Mowa, їоге] pierwszym celem jest ko- 

kowej i adsłonięcia pomnika ku czci po- 4 korzystanie z kursu korespondencyjne- 


leglym bohaleram Amil Czetwonej. $ go prowadzonego przez WK OMTUR. 
Da zebranych licznie tłumów, delegacji $ 
* 


i przedstawicieli parti i organizacji prze- 
mówił Starosta, mgr Stanisz. Następnie za-$ 

bierali głos: przewodniczący WRN Lipna,$ W tym suniym dnin odbylo się rów 
tow. Giziński (PPS), burmistrz miasta, low.? 

Makaruk (PPS) oraz prezes Towarzystwa 
ааа ОК, się pu: $ Prudniku. Zebranie zagaił profesor ob. $ 
chód z licznymi росіат! sztandarowymi,Ż Augustyn, z którego inicjatywy яры 
| delegacjami niosacyml wieńce, na czeleż zorganizowane niniejsze zebranie, ие 


ze Strażą Pożarną, pod komendą tow. kpt. rm pt. „Iistoria OMTUR i res w 
Wieczorkiewicza (PPS). { 
| 


przez tow, Orłowskiego oraz odśpiewa- $ Makara, sekretarz tow, U. Dereudal, 
niem hymnów obu Organizacji f skarbnik tow. D. Frankiewicz, członko- 
& wie: tow. Н. Matysiak i tow. В, Kar- 


LIPNO 
nież podobne zebranie organizacyjne w 


Gimnazjum i Liceum Handlowym w 


| 
i 
| 
{ 
Í 


КОКО ELOT TATEAN aztan- } 01 wygłosił tow, Warocki. W oży- 


darowa PPS 1 OMTUR, јако partii 1 огда- $ Wionej dyskusji zahierali głos ueznio-* 


alzacji najliczniej repterentowanych лаў wie i profesor ob. Augustyn, Na rze- 
naszym terenie. 1 czowe pytania. odpowiedzi udzielał tow. 
Odsłanięcia pomnika dokonał StarostaZ Warocki 


Powiatowy, mgr Stanisz, po czym przemó- 
wil mjr Armii Czerwonej. Deklaracje podpisało 32 osoby. Wy- 

W Imieniu Pawiatowego Komitetu OM} brano Zerząd w osobach: 
TUR złożyła wieniec delegacja z kierow. & 
niklem Sekcji Kult.-Ośwlat. tow. Retllkow- 
akim na czele. 


przewodni- 
czący tow. Н. Szarek, zastępca tow. M. 
HMachowska, sekretarz tow. Mflczarek J., 


Zsigniew Orlińskt(,  zastcpca tow. Regner, skarbnik tow, М, 


PRUDNIKU 


ożywia działalność organizacyjną 


Ғапіага, Postanowiono turzydzić własną 
świelieę, wziąć czynny udział w kore- 
spondeneyjnym kursie ideologicznym 
prowadzonym przez WK i zaprename. 
rować „Młodzi Ida“, 


Ści 40 osób. Zebranie zagaił, low, Mio- '7+*e%+a7000000000040000740044004040000t000 0004000040 ss 


Szym szczeblu organizacyjnym. Рго- 
gram obejmie 117 godzin wykładów 
oraz seminariów, poświęconych raga- 
dnieniom teorii marksizmu, oraz no- 


woczesnym problemom społecznym. 


stawicieli centralnych i wojewódzkich 
władz PPS i OMTUR. 


Następnie zabrał głos wiceprzewod. 
niczący R. N. OMTUR tow. J. Mulak, 
Zanalizowawszy obszernie sytuację mię: 
dzynarodową tow. Mulak mówił o ko 
nieczności pogłębiania ówiadomości во- 
cjałistycznej w szeregach OMTUR. Na 
zakończenie powiedział: „Sztandar, któ- 
ry dziś otrzymują omturowcy Często- 
chowy jest symbolem krwi i potu wiclu 
socjalistów, dzięki ofiarom których my 
dzić możemy spokojnie pracować, 

Ро odczytaniu ostatniej uchwały 
CKW, PPS i listu od przew. R. N. 
ОМТОК tow. Obrączki, tow. Saloni, 
Sekretarz Generalny dokonał aktu wre- 
czenia sztandaru chorążemu M, K. 


Z kolei nastąpiły przemówienia przed. 
stawicieli bratnich organizacji młodzie- 
żowych. Wbiciem gwoździ pamiątko- 
wych zakończono część oficjalną. 

W ezęści artystycznej wzięli udział 
omturowcy z Miejskiego Kamitetu, a 
koła Rudniki oraz dzieci z RTPD. 


Kot Jadtciga 
7 3 


Komitet Powiatowy OMTUR w tobe- 
zie (Pomorze Zachodnie) w ukresie je. 
sieonym wzmógł swą działalność przy- 
stępując do systematycznego werbua- 
ku członków, ulepszenia sprawności or- 
ganizacyjnej i popularyzowania organi. 
zacji na terenie powiatu. 

Łiczny udział omturowców w pocho- 
dach i imprezach sportowych, zorgani- 
zowanycii w ramach obrhodu dnia spół. 
dzielczości, wskazuje, że praca Komite- 
tu już zaczyna wydawać owoce. 

Nu wspólnej konferencji aktywu OM- 
TUR — ZWM powiatu Łobeckiego, od. 
bytej w dniu 26. 10. br., omówiono za- 
gadnienia dotyczące działalności obu or- 
ganizacji i postanowiono zdwoić wysił- 
ki w kierunku przyjścia z pomocą spo- 
łeczeństwu ziemi łobeskiej. Piszge o Ko. 
mitecie Powiatowym OMTUR w Łobe- 


'4440000040000004400029000 O ева 


iZ akcji cegqiefkowej 


Wykaz fmienny osób odpowiedzialnych 1a rotsprzedaż cegielok 


w wajewódziwie Wrocławskim 


. Wroclaw — tow. Kasprzycki. 

. Bielawa — tow. Miszczuk. 

. Bolesławiec — tow, Jaśko. 
Bystrzyca — tow. Nachman 

Dzierżanów — tow. Magdiarz. 

. Głogów — tow. Stabrowski. 

Jawor — tow. Koszczyński 
Jelenia Góra — tow. Kądzirka Ta- 
dausz. 

Kamienna Góra — tow. Zawadzki. 

. Kłodzko — tow. Karanecki. 

. Kożuchów — low. Graczówna. 

. Lignica — ow. Bierniowski 

lubań — tow. Małulawicz. 

. Lwówek — tow. Stabryło. 

Miiicz — tow, Pljanowski. 

Namyslów — tow. Dąbrowski 
Qleśnice — tow. Goszczyński. 

Olawa — tow. Śmieglelski. 

. środa śląska — tow, Durlej. 

. Strzelin — low. Samuel. 
świdnica tow. Kotula Franci- 
szak. 

Syców — tow. Jankowski. 
Waibrzych — tow. Parczyński. 

„Wałbrzych tow. Kaźmierczak 

„ Wrocław — tow. Frejtak. 

. Ząbkowice — tow., Browski. 

dary — tow. Pieczko. 

‚ Złotarunie — tow. Grabowski. 
Łubań — Babiarı. 

. Jelenia Góra — tow. Naitoiny. 
Wrocław — low. Żychowskłi. 
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w wojewódziwie Kalawieckim 
K. W. Katowica — 


K. P. Tarnowskie Góry — tow, Jenła 
Józet. 

К. P. Cieszyn — tow. Pilch Jan 

К. P, Lubliniec — tow. Bruno Ruman 


К Р. Rybnik — tow Wawrzyniak Ta- 
deuar. 
К Р. Racibórz — tow. Kusa Engdbert. 


К. P. Głubszczyn — tow Trusak Włady- 
staw. 

K. P. Bytom — tow. Szponer Wladysław. 

К. Р. Zawiercie — tow. Marek Stanisław. 

К. P. Gliwice — tow Hryńczuk Włady 
alaw. 

K P. Koźle — tow. Kus Henryk. 

K. P Kluczborek — tow Onysek Fran- 
ciszek 

К. Р Opole — tow. Kowalik Marian. 

K.P. Będzin — tow. Konderok Pawał. 

К Р, Sosnowiec — tow Kasprzyk Wia- 
dysław 

K. Р. Nysa — tow Solecki Jerzy. 

K. Р. Bielsko — tow. Stekla Jan. 

К. Р. Prudnik — tow. Maldek Stefan. 

К. Р. Sluck — tow. Wawro Helena, 

К. P. Kalawice — tow. Malnok Tadeusz. 

M. K. Katowice — tow. Sokol. 

K. P. Chonów — tow. Petrych Jakub. 

К. Р. Psrczyna — tow. Czył Emil. 

K. P. Niemodlin — low. Zuzotek Marian. 

К. Р. Zabrie — iow. Zoleński Czesław. 

К Р. Pozosłaść — tow. Basten Emil. 


| 
: 


zie należy również wspomnieć o kilk 
jego bolączkach. Szczególnie humująco 
na rozwój organizacji wpływa tam brak 
lokalu świetlicowego i zupełny brak 
sprzętu organizacyjnego. 

W pracy organizacyjnej wyróżniają 
się tow. tow.: Rańczuk Józef, Winków- 
na Halina i Kowalczyk Stanisław. 


OLSZTYN 
Dnia 11 listopada odbyła się w Qłszly: 
nie wojewódzka odprawa Instruktorów 


powiatowych | wojewódzkich Obecnych 
była ponad 20 osób. 

Odprawę otworzył tow. Skorski, sektes 
tarz W. К, witając przybyłego na odpra- 
wę Sekretarza К. С. tow. Krysanką. Po 
adczylaniu porządku dziennego | proto- 
kółu z ostatnie] odprawy, które Przyjęta 
bez poprawek tow. Krysanka wyglosifa 
referati polityczny na temat sytuacji milę- 
dzynatodowej. 

W druglej części reteralu tow. Ktysan- 
ka mówi о naszym udzlale w realizacji 
ś-iatniego planu Odbudowy kończąc swój] 
wyczerpujący refarat sprawami organiza: 
cyjnymi. 

Ро ożywlonej 


dyskusji nad referatem 
nastąpiły sprawozdanła z terenu. 

Те sprawozdań wynika, że praca па ta: 
телів woj. Olsztyńskiego posiępuje wlel- 
kimi krokami naptzód, 

Skolai Tow. Skorsskl wyglosił referat 
organizacyjny. Ра  reteracia sekretarza 
W. K. wywiązała sią dyskusja nad spra: 
wami tetenu i nad referatem. 

Ро omówieniu planu pracy za okres od 
20.12 br. odśplewaniem hymnii 
OMTUR zakończana odprawę. 


OSTROWIEC 
w dniu 14 bm. dzięki inicjatywie Komi- 
tetu Miejskiego otworzono Kole 
Szkalna OMTUR w Gimn. i Ис. Handlowym 
w Ostrowcu, { 
Na organizacyjnym zebraniu obecni byl) 
czlonkawie i sympatycy OMTUR oraz pra- 
łesorawia-omtutowcy należący jednoczania 
„do Polskiej Partii Sacjallstycznej. 
Priamówienia wygłosili: tow. prot. Ja- 
żewski, tow. prof. Ginter i tow, Łodykow- 
aki. Referat programowa-ideologiczny wy- 
59181 przedstawiciel MK ОМТОВ tow. Dzie- 
$ ciaszek, 

Koła w Gimn. i Llc. Handlowym w О- 
strowcu poslada już ponad 30 członków. 
Uczniowie okazują wielkla zaintoresowanie 
nowaotwartym Kołem | powlększają z 
każdym dniem azeragi naszej Organizacji. 

Koło to jest jeszcze jednym dowodam 
żaktywności, јака wykazuja Miejski Komi- 
tat Organizacji Młodzieży TUR w Ostrow- 
gcu w swaj pracy, jeat dowodem, ie mia- 
dzieł szkolna Ostrowca pragnie wsiępa- 

wać w szeregi OMTUR. 


каке pres экее te э 


NUMER 48 


Sportowcy Stolicy meldes ją : 


Sport omturowy kroczy naprzócl 


Reprezentacyjny zespół lekkoatletyczny stołecznej OMTUR, Stoją 
od lewej Piecyk, Mloźniak, Szczerbiński, Ber, Menicki i Majcherek 


CHWILI, gdy piszemy niniejszy 

artykuł, cała omturowa Warsza: 
wa jest zainteresowana wynikami Tej 
Stołecznej Konferencji OMTUR, na któ 
cej obok wielu bardzo ważnych zagad- 
nień, związanych z życiem i rozwojem 
naszej organizacji, stanie na cenzurowa- 
nym cała nasza sportowa „brać“. 

Z szeregu cennych pozycji, jakię znaj. 
Аија się na koncie naszych sportowców, 
na plan pierwszy wysuwa się harmonia, 
oparta na wzajemnym zrozumieniu i 
szacunku współpraca między „Stołecz- 
niakiem* i jego ogniwami, jakimi w tym 
wypadku są poszczególne kluby. 


WAŻNE OSIĄGNIĘCIE 

Drugim, nie mniej ważnym osiggnię: 
ciem bieżącego sezonu jest realizacja 
jednego z naszych naczelnych haseł, a to 
masowość sportu omturowego. I ma tym 
odcinku, mimo wielu poważnych trud- 
ności, jak brak sprzętu, boisk, urządzeń 
sportowych, wykwalifikowanych instruk 
torów, a przede wszystkim brak ріе- 
między. Stołeczny Komitet wykazując 
wiele grzedsiębiorczości i inicjatywy 
wywiązał się ze swego zadania dosko- 
nale. 

Wymowniejsze od słów będa tu cyfry, 
które najlepiej zobrazują ogrom wyko- 
nanej pracy. I tak 1 stycznia 1946 rokn 
nie istniał na terenie Warszawy ani je- 
den klub omturowy. Grudzień 1946 rok 
zamyka się liczbą 5 klubów, w których 
ćwiczy 217 zawodników i zawodniczek. 
Dziś, samych klubów, nie wliczając w 
to sekcji sportowych, istniejących przy 
szkołach i większych zakłudach pracy, 
jest 20, zaś liczba ćwiczących wzrosła z 
217 do 803 towarzyszy i towarzyszek, u- 
prawiających niemal wszystkie gałęzie 
sportu. 


TRUDNOŚCI MATERIALNE 
Тес w miarę przybywania coraz to 
nowych kadr młodych sportowców, za- 
częły wzrastać trudności materialne. A 
jednak... już w lutym br. naszych 
stadionach stanęły piękne baraki, wypo- 
sażone w umywalnie, specjalne szatnie, 
a przede wszystkim w sprzęt, zaś 18 ma- 
ja byliśmy świadkaini uroczystego otwar 
cia przystani Wioślarskiego Klubu Spor 
towego OMTUR — Warszawa, który 
skupil w sobie wszystkich omiurowych 
ambituy 


na 


„wodniaków* stolicy. Lecz 
„Stołeczniak* nie poprzestał tylko na 
zorganizowaniu tego tak hardzo uprag- 
nionego przez wszystkich ośrodka spor- 
tów wodnych. Dnia Lt czerwca br. pa- 
wstaje I Kadra Loinicza OMTUR, któ- 
xa do chwili obecnej wyszkoliła na kur- 


sach przez siebie zorganizowanych oko. 


ło 10 pilotów szybowcowych i skoczków 
spadochronowych. Te poczynania 
znaczą bynajmniej, by niezbyt troskli- 
wie оріскожапо się pozostałymi spor- 
towcami. Wręcz przeciwnie. Wszystkim 
tym, którzy swoją pracowitością i indy- 
widualnymi uzdolnieniami jak np. Bo- 
duta, Kaniewska, Trębiński, Piecyk, Su- 
biński i inni zasłużyli na wyróżnienie, 
umożliwiano nie tylko wyjazdy na obo- 
zy kondycyjne, organizowane przez Re- 
feral Wyszkoleniowy К. С. OMTUR, 
lecz również jak największą ilość star- 
tów zarówno na „broku“ warszawskim, 
jak również w innych miastach. 
Niejeden z was zapewne zapyta. —Na 
і cóż? Dało to jakieś rezultaty? Bez- 
względnie tak. Nie są one zbyt błysko- 
tliwe, lecz wziąwszy pod uwagę bardzo 
młody wiek naszych towarzyszy, oraz 
hrak do tej pory styczności z bieżnią, 
dyskiem, kulą czy oszczepeni, możejny 
2 ufnością spojrzeć w przyszłość, mając 
takich zawodników, a nawet już dziś te- 
go rodzaju polityka sportowa pozwoliła 
nam na osiągnięcie dość dobrych rezul- 
tatów, których ukoronowaniem było 
bezapelacyjne zwycięstwo naszych lekko- 
atletów i lekkoatletek, w jesiennych hie- 
gach na przełaj organizowanych przez 
7888. Z pozostałych wyników należy 
wymienić zwycięstwo naszega zespoła w 
Dniu Święta Pracy, który zarówno w 
klasyfikacji zespołowej, jak 1 indywidu- 


nie 


alnej zajął pierwsze miejsce. 

W mistrzostwach WOZLA, jakie 
były się w dn. 7 i 8 czerwca zawodnicy 
nasi uplasowali się w kilku konkuren- 
cjach na czołowych pozycjach. 


LEKKOATLECI 

Tak więc Siennicki, w biegu na 100 
i 200 m zajął przy bardzo silnej konks- 
rencji zaszczytne 4 i 5 miejsce, zaś Ka- 
niewska w biegu na 200 m — trzecie. 
Ponadto nasza młodziutka ekipa lekko. 
atletyczna na Ogólnopolskich Zawodach 
Lekkoatletycznych OMTUR w Koszęci- 
nie, zdobyła I tyluł mistrzowski (Bożu- 
ta — bieg 500 m), 4 wicemistrzowskich 
(Kaniewska bieg 500 m, Konopacki -- 
skok -wzwyż, Trębiński — bieg 100 m, 
sztafeta 10X100) i jedna trzecie miej. 
sce (Szubiński — bieg 5.000 m), zaś na 
Mistrzostwach Lekkoatłetycznych Polski 
ZRSS Bożula na 500 m zajęła 3 miej- 
sce czasem 1:33,0. Ogółem sekcje lekko. 


od- 


atletyczne naszych klubów startowały w 
bieżącym sezonie w 17 imprezach, orga 
nizowanych zarówno przez swoje macie- 
rzyste kluby, bądź też przez różne inne 
związki i stowarzyszenia jak ZRSS, W0- 
ZLA, В. Zw. Zaw. УЛУМ, Zryw itd. 

się 


Niegorzej powiodło piłkarzom. 


aczkolwiek „z tymi — jak zwierza sie 
kierownik Wydziału Sportowego —tow. 
Prusik — mam zawsze najwięcej kłopo- 
tu, bo ta jedni nie mają butów, drudzy 
koszulek i maodwrót. Co ja biedny po- 
етпе?“ 

PIŁKARZE 

Piłkarze jednak legitymują się dzi. 
siaj nie tylko największą ilością spat- 
Кай, bo było ich aż 198, lecz również 
największą przedsiębiorczościg i zarad- 
nością, 

Wracając jednak do danych statystycz 
nych, stwierdzić musimy, że i tu tzn. 
wśród piłkarzy widać olbrzymi postęp. 
We wspomnianych 198 spotkaniach ze- 
społy nasze strzeliły 749 bramek, \гасус 
przytym 564. Ponadto samorzutnie za- 
proponowały i dopomogły Wydziałowi 
Ѕрогіомети do zorganizowania mi- 
strzostw piłkarskich Stolicy na rok bie- 
żacy, w których jak wiemy, zwycięstwo 
odniósł zespół Bielan, bijąc w fimile 
KS OMTUR Targowiankę 3:1 (3:0). 

Oni też jedni 2 pierwszych stanęli na 
apel Prezydenta R. Р. Rołesława Віеги- 
ta, mawołującego "do ofiarności na rzecz 
odhndowy stolicy, rozgrywając na ten 
cel 11 spotkań. 


SIATKARZE 1 PIĘŚCIARZE 

Również siatkarze i pięściarze poczy- 
nili w bieżącym sezonie dość duże po- 
stępy, co obrazuje mam kilka luźnych 
wyników: Siatka: OMTUR Lis Kula— 
RKS Drukarz 2:1 (15:11, 14:16, 15:3), 
OMTUR — ZWM 2:0 (15:3, 15:6). Bo- 
kserzy: OMTUR — ZZK (Warszawa) 
8:6. 

Lecz miejeden 4 was towarzysze гаро» 
wne niemało się zdziwi, gdy zakomuni- 
kujemy, że obok tak popularnych spor- 
tów, jak piłka nożna, lekkoatletyka, pił 
ka ręczna i boks, jest spora grupka 
sympatyków chodu, I w tym to dziw- 
nym sporcie towarzysze warszawscy Świę 
cą triumfy, czega dowodem było zdoby- 
cie pierwszego miejsca, a wraz z nim... 
pięknego pucharu, ofiarowanego przez 
Prezydenta m. st. Warszawy  Tołwiń- 
skiego w dn. 17 stycznia br, w marszu 
ulicami stolicy w drugą rocznicę oswo- 
bodzenia Warszawy. 

I wreszcie na zakończenie podkreślić 
trzeba duży wysiłek Stołecznego Komi: 
tetu OMTUR poniesiony przy zorgani- 
zowanin w dn. 21 września br. wielkiej 


rewii sportu omturowego w stolicy, w 
której brały udział wszystkie nasze sek- 
cje i kluby, oraz liczne zespoły ZWM 
Zryw i klubów robotniczych. Była to nie 
tylko udana impreza pod względem 
sportowym, lecz również pod względem 
propagandowym wypadła celująco, gdyż 
kilkutysięczna widownia mogła naocz- 
tylko a naszej 
lecz 
istoty 


nie się przekonać, nie 
sprawności fizycznej, również a 
głębokim zrozumieniu samego 
sportu przez masy sportowców-omturow 


ców Warszawy. (JK) 


Mecz o misirzostwo warszawskiej kl. A 
rozegrany w Żabieńcu zakończył się wy- 
niklem remisoawym 1:1 (1:1). Bramkę dla 
Jednaści strzelił w 5 min. Godlewski, dla 
SKS w 44-е] min. Tomasiewicz 11. 

Doskonala grą wyróżnił się bramkarz Sło- 
larczyk Il. 

CO — GDZIE — JAK? 

ЕЯ KS „Orzel“ (Gorlice) — 
ala* 2:1 (1:1). 

Pierwszy występ drużyny Опа na tera- 
nie Rzeszowa przyniósł mu zwycięstw 
nad miejscowa Resovią mimo osłabionega 
skladu. Gra była żywa i obfitowała w sze- 
reg ciekawych momentów podbramkowych. 
Bramki dla Orfa zdobyli: Pony 1 Lewiński, 
Dla Resovii: Jurkiewicz, 


KS „Reso. 


ŁODZI IDĄ 


Omiurowcy zdobywają 


nagrodę 


Wielką imprezę sportową w stolicy 
urządził dnia 16 listopada br. „Robot 
nik”, organizując propagandowy bieg 
uliczny, który zgromadził na starcie 
161 zawodników (zgłoszonych 275). 
Wśród startujących licznie zawodni- 
ków z'klubów Omturowych i ZWM- 
awych bieg zgromadził również czoło- 
wych długodystansowców polskich: 
Kielasa, Bonieckiego i Dzwonkow- 
skiego, którzy przed startem składali 
uroczystą przysięgę, oraz otrzymali 
kółka olimpijskie, kwalifikujące ich 
do grupy kandydatów olimpijskich, 

Przy bardzo fatalnej 


pogodzie z 


Premiera 


Zespołowa I miejsce zajął OMTUR 
— Warszawa (4484 punktów), otrzy” 
mując nagrodę przechodnią „Robotni- 
Ка" oraz nagrodę tow. premiera J, Су 
rankiewicza (komplet sprzętu sporto- 
меба), 2) Mas „Syrena“ (1328 р.) о- 
trzymując 5-lampowy odbiornik radio- 
wy, dar „Polskiego Radia", 3) ZWM 
— Gdańsk) (1034 p.), otrzymując rzeź- 
bę „Hutnika" glar tow. Minca H., 4) 
ZWM — Warszawa (924 p.), otrzy- 
mując rzeźbę „Syreny* — dar Zarz, 
Miejsk, m, st, Warszawy, 5) ZWM — 
Włocławek (659 р.), 6) OMTUR — 
Grodzisk (526 p), 7) ZWM — Kato- 


Trzej najlepsi długodystansowcy Polski — Kielas, Boniecki i Dzwonkowski — 
twałczą na trasie biegu „Robotnika“. Od lewej Dzwonkowski (IID). Kielns 
(I), Boniecki (IL) 


przed gmachu redakcji „Robotnika” 
rozpoczął się о godz. 11-еј bieg, gro- 
madząc duże rzesze publiczności, bę- 
dąc filmowany przez ekipę „Filmu 
Polskiego" oraz nadawany transmisyj- 
nie przez „Polskie Radio”, Trasą Al, 
Jerozolimskich, Marszałkowskiej, Wil 
czej i Koszykowej przez 13 minut, 
walcząc z współzawodnikami i upor- 
czywym wiatrem ukończyło bieg 161 
zawodników. I miejsce zajął Kielas 
(Zryw — Gdańsk) 12,35,2 II m. Bo- 
niecki (Zryw — Gdańsk) 12,49,8, Ш m. 
Dzwonkowski (Zryw — Włocławek) 
12,50, IV m. Kwiatkowski (Paławag — 
Wrocław), У т, Czajkowski (Syrena — 
W-wa), 


місе (44 p.), 8) „Skra“ — Warszawa 
(374 p.), 9) OMTUR — Kobyłka (261 
pkt). 


Uroczyste rozdanie nagród nastąpi 
w niedzielę, 30 listopada w Teatrze 
Polskim, podczas koncertu organizo- 
wanego w ramach Miesiąca Propa- 
gandy „Robotnika”. 


Masowy udział młodzieży robotni. 
czej, zrzeszonej w klubach omturo- 
wych świadczy jeszcze raz o popular 
ności „Robotnika” oraz o  usilnej i 
wytrwałej pracy organizacji młodzie- 
żowych oraz klubów паа rozwofem 
sportu i tężyzny fizycznej, 


(pm) 


Na omturowych boiskach i stadionach 


ŚWIĘTO SPORTU ROBOTNICZEGO 
W BIERUTOWIE 


Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych w Oleśnicy urządził zawo- 


dy sportowe w Bierutowie, w których 
brało udział 200 zawodników. 

Święta sportowe otworzyła defilada 
uczestników. 

Wyniki: 100 m Drost OMTUR 11,8, 
w rzucie dyskiem, oszczepem i kulą 


pierwsze miejsce zajał Szymański z OM 
TUR. W skoku wzwyż zwyciężył Świton 
OMTUR, w skoku w dal ten sam za- 
wodnik osiągnął 5,25 m. W biegu ulicz- 
nym zwyciężył Wiśniewski 9:3 z Cu- 
krowni. 


W meczu piłki nożnej dwie repre- 
zentacje miasta grały na remis 3:3. W 
siatce zwyciężyła Cukrownia, która po- 
konała ZHP i OMTUR. 


OWOUTWORZONY KS OMTUR 
w Kościanach (woj. poznańskie) 
przez swą sprężystą organizację i zapał 
do pracy coraz częściej daje o sobie 


znać. W ostalniim czasie obok iuuych 


znajdujących się tam powstała 
sekcja bokserska, która mimo braku 
doświadczenia zorganizowała towarzyski 
«mecz pięściarski z otrzaskanym w bo- 
jach 1Ї-дїтї zespołem „Warty* poznań 
skiej. Spotkanie to przyniosła zwycięst- — 
wo drużynie gości w stosunku 9:7, jed- 
nak przebiegowi walk bardziej odpowia 
dałby wynik remisowy. 


sekcji 


Bokserzy omturowi mimo krótkiego 
okresu pracy nad własną techniką i kon- 
dycją, potrafili we wszystkich wagach 
nawiązać równorzędną walkę, przez co 
licznie zgromadzonej miejscowej publi- 
czności dostarczyli wiele emocji. W b, 
sezonie przewiduje się rozegranie cale- 
go szeregu meczy towarzyskich, со po- 
zwoli być należycie przygotowanym do 
ciężkich rozgrywek jakie czekają bokse- 
rów wyżej wymienionego klubu w ra- 
mach mistrzostw Poznańskiego Okręgu 
Bokserskiego, do 
szych dniach przystąpią 


którcga w najbliż- 

Największą bolączką klubu jest nie- 
dostateczna ilość sprzętu sportowego, со 
w dużej mierze paraliżnje realizowania 
zamierzonych poczynań. 


MŁODZI IDA 


т АИД А 


— 4 

Prey okienku kiosku gużetowogo w 
Dierutowlcach stoją dwaj horceria, Na 
rękawach warszawska syrano оғах wiele 
innych kółek. Na twarzach odbiju się 
duża, jak na „wczasowe oblicza" — po 
waga. Jaden z nich, ten właśnie, co bia 
те da ręki „IKP“, jan wyrażnia sda. 
nerwowany, gdy w ręku jego kolegi 
nalan rig nowy numer „Robotnika”. 
Dohlega mnie ściszony этер! 

— Рева ty, Stejku, kupujesz socjali- 
styczny dziennik, skort mówił соі 
Jeszcze, czego już nie moglem sro 
mieć, lecz domyślałem sią, że chodziło 
mu a dziwne — w jegą mniemaniu — 
smanowiska kolegi, ktory hedge harre 
raem, czytał „Roboiniku”. 

Zarieniowałem się od тази, że тат 
przed вафа przedstawicieli dwóch kie- 
runków myślawych, jakie nurtują abec 
nie harcerstwo polskie. 

Tak się złożyło. że asfaliową saasq 
nadchadził w naszym kierunku oddzial 
surowców w niebieskich koszulach i 
czerwonych feratoatach. билеу, młody 
dpiew rasiogał się wesołym uchem pa a. 
kolicznych szczytach. Moi rosmótocy w 
siałonych mundurkach spojrzeli na sie. 
bie i odeszli na pobliską ławkę. Domy. 
ślając sią, co będzie iematem ich roz 
mowy pa przejści: omturowców, dy. 
skretnie uniadlem obok nich na ławce. 


* 

— Dlaczego, Stanisławie, jesteś taki 
wokciekły na wszystko, co się w dzisiej. 
mej Polsce dzieje? Dlaczego nie da 
płiszczasz do siebie już nie tylko argu- 
mentów, ale nmtet wymowy faktów? 

— Tak, dobrze zauwożyłeś to, jestem 
wdciekły. Wiciekły na wszystko, Gnie- 
um mnie to, że jest luk jak jest, a nie 
tak, jak ta sobie wyobrezuliimy i ma- 
rzyliśmy poduzas okupacji, Gniewa mnie 
nasza beznadziejna sytuacja, ba czy my- 
disz, że nie będą chcieli skierować mus 
na leca, zrobić в nas socjalistów, komu- 
nistów, czy w końcu licho wie kogo, Czy 
myślisz, że w takich warunkuch, w ta- 
kiej Polsce może stę harcerstwa rozi- 
jad? Nie ma wątpliwaści, że jest źle, 
skaro nas, harcerzy, ludzi upolitycznych: 
chcą siłą pchać do polityki i demagogi 
cznych rozgrywek = niq zzviązanych... 

— Bardzo cię, Stasiu, przepraszam. 
ale lepiej uspokój się і porozmawiajmy 
а tych sprawach spokojuie. I ja nieraz 
w tym myślałem, ie nas: pezrduwwjenny 
karcerski program _ postępowania musi 
ulec smianie. Нах dlutego, że się w Pol 
sca wiele zmieniło, а powtóre, że do 
tych amian i da nowego ustroju musi 
my się koniecznie przystosować. Nasz 
stary system wychowania młodzieży ро. 
za wieloma dobrymi stronami ma jedna 
wadę, mianowicie uważa, ie polityka 
dla młodzieży jeu niepotrzebna, ba. 
nawet stara sig młodzież odsunąć od 
polityki. 

— Dlaczego uważasz lo за wadę? 

— Sluchaj, my sami, nasi nauczycie- 
le, rodzice, niemal wszyscy na każdym 
kroku podkreślają życzenie, aby 2 паз 
wyrośli obywatele pelnowartaściowi, o- 
bywatele a wysokim wyzobieniu “spa. 
łecznym. My mamy zamienić oblicze na- 
redu, o tyle słać wyżej od poprzednich 
pokoleń, a ile lepiej niż poprzednie po- 
kalenia dojrzeliśmy nasze narodowe wa- 
dy. Ale chyha nujwiększą taką wadą był 
brak poczucia rseczywistości ? realizim 
w wielu poczynaniach politycznych, сту 
тшше adruckach puwiatycznych w -iq 
ru ostainich lm naszej historii 

Była la w większej mierze przyczyna 
tego icłośnie bruku wyrobienia politycz 
naga u młodzieży. Siąd włainie rodziło 
się częsta to, cu dzisiejsi Шегасі i pu- 
dlicyści nazywają „bohnterstwem pomie- 
samym + szaleństwem", lub_„łegendar- 
wym oparom w mlodych głowack”. — 
Wicie wyrobienie polityczne mus te 


mu zapobiec. Punkt ciężkości musi być 
przeninięty w pierwszym rzędzie na ra- 
шщ i pracę, a gra na instynkiach musi 
Һук zredukowana do minimum. Bo ctyż 
podobnym _ niesrównoważonym polity- 
kiem i działaczem społecznym — bądź. 
ту ssczerzy nie będziesz ty, skoro 
sią odsuwasc od wszelkich zagadnień 
polisycznych? Nie cię nie intaresuje, со 
słą dzieje w polskiej polityce weer 
nej i zewnętrznej, jesteś uprzedzony do 
posunięć rządu polskiego, szystko wi- 
{шө w krzywym zwierciadle. Ostaiacz 
nie nie hędziesz zorieniowany, bo nie 
będziesz w kursie, а co za tym idzie 
nie będziesz dobrym, uspołecznionym 
obywatelem państwa 


— Więc ty uwazasz, Štefku, їе tylko 
tan тозе być pełnowariościowym øb- 
watelem, Мо przejdzie szkołę тогито 
wania, jednym słowem kto jest w ciq- 
glym kontakcie x bieżącymi zogudnie- 
niami politycznymi? 

— (ai w tym rodzaju 

— No dobrze, ale zrozum Stanisła 


wie jedno: jeśli zerwiony = apolirycz. 


naścią a stuniemy się harceriteem na 
litycznym — to, czy rozu: że przez 
ta samo załrari się sens naszej urgant 
zacji? Że poprostu będziemy organiza- 
ch polityczną, na podobieństwa innych, 
mi da tej młodzieży, 
którą przed chwiłą widzieliśmy. Czy nie 
zastanowiłeś się, Stefku, nad tym, że 
tym samym nastąpi podóciałome naru 
szenie, а nawet zlikwidowanie naszego 
odrębnego sposobu wychowania harcer 
skiej mładzieży? Chyba zdaje: 
sprawę ile nam na tej odrębna: 
leży. 


sabir 


za- 


Zgadzam się x tobą. Ja też nie my- 
ślę rezygnować z naszej odrębności. Ale 
rozwiązanie tego problemn widzę zu. 
pełnie јато 


— Mianowicie? 

— Poprostu nasi młodzi druhowie, 
będący — dajmy na tn — do lóstu ay 
184и lat upolityczni, później wstąpią 
niejaka na „przeszkałenie” do innej 
organizacji już politycznej, tak żeby po 
dojiciu da peinoletności obywatelskiej, 
po otrzymaniu prowa wyborczego nie 
była młodzieżą zdezorieniawaną, w naj- 
ważniejszych dla istnienia państwa apra- 
wach. Żeby włedziała jak myśleć t jak 
postępować. 

No dobrze, ale ш wypływa nowa 
trudność a raczej nieporozumienia. Ani 
ja, ani ty, nie mamy żudnej soejdliwy: 
cznej tradycji za sobą. 

Więc będziemy nowoczesnymi rea- 
liratorami zdobyczy socjalnych calego 
narodu. Możemy i powinniśmy oprócz 
tego współpracować jaka nrganizucja s 
takùn chociazby OMTUR-em. My może 
my ofiarować im nasze długolelnie i bo- 
gate doświadrzenie w dziedzinie Jiz 
nego i moralnego wychowania młodzie. 
ży, oni zaś przyjmą naszych starszych 
członków do мсојеј szkoły wyrobienia 
politycznego. 


— Więc tym samym роміплібту prze 
jak się ideologią tej organizacji? 

То nie jes wcale wykluczone. 
Sam przyznasz, Stanisławie, ie zdobycze 
i reformy obozu demokracji polskiej są 
tak wartościowe dla nas wszystkich, że 
my harcerze stający 
wolności człowieku, ma 


na straży praw i 
straży sprowia- 
dliwaści społecznej nie tyłka nie wcho- 
dzimy = tymi refarmami w kolizję, lecz 
przeciwnia. refarmy te wyrazają 
śnie to, do czego uddawna już 
dążyliśmy. Nie јем więc uykłuczone, 3e 
w obronie, o lepiej powiedziałbym w 
pomocy przy realizowaniu tych reform 
mejedni z nas moga wziąć żywy. bezpo 
średnó udział 


* 
Nu tym rozmowa się nrała. Dwaj 
harcerze имай i poszli s:n te dół, 


petcnaścią da wspólnego.  hareertkiego 
hv» 
Dla mnie = tej rozmowy pozostal 


dwie refleksje. 


dowiedziułem się. że so- 
poddzią się ułasnej kon 
troli i zaczynaja rosummo zadnie = 
duchom postępu 

Pa drugie my, tonarzysze х OMTUR= 
wykorzysując to w interesie całej ml» 
dzieży polskiej, powinnišnsy podać х0. 
bie z harecrzami jak najprędzej bratnie 
dlonie 


stao ба 


Biarusawóice. w daru 1947 r 


NUMER 48 


Nowy numer 
Przeglądu Socjalistycznego 


Nowy listopadowy mr „Przeglądu 
Socjalistycznego” ukazał się w po- 
większonej objętości í zawiera na- 
stępujące artykuły: 

Uchwała CKW PPS w sprawie zy- 
tuacji międzynarodowe|. 

Obecny etap międzynarodowej wal- 
ki klasowej i zadania PPS — J. Hoch- 
feld. 

W rocznicę wielkiej rewolucji — J. 
Cyrankiewicz, 

Rok 1917 i rok 1945 — K, Rusinek. 

Pierwsze dni rewolucji — B. Drob- 
ser. 

Polityka narodowościowa ZSRR — 
H. Świątkowski. 

Tempo Radzieckie 
ski. 

Dynamika i perspektywy polsko- 
radzieckich stosunków handlowych — 
L. Gros. 

Adam Mickiewicz — Maksym Ryl- 
aki, 

Rząd Ludowy w Lublinie — Т. Gto- 
wacki, 

W Kartkach z historii socjalizmu: 


— Са, Bobrow- 


z 
Narada Polityczna Polskich Socjalfa, 
stów — J, Mulak. <a 
Działalność PPS w Związku Radziad_ 
kim — G. Butlow. 
W Dziale idea — Myśli — Zagad. 
Меша: = 
Gospodarka planowa ZSRR — A, 
Chelmiński. $ 
Czwarty plan pięcioletni — А. Kar 
duszkiewicz. 3 
Aleksander Błok | Włodzimierz Ma- 
jakawski — С. Timoliejew. 

Druga wojna światowa w literata: 
rze radzieckiej — R. Karst, з 

Narodziny teatru radzieckiego — J, 
N. Miller. 

Od Rylejewa do Rylskiego — J. Ra- 
wa 

Film Radziecki — L. Bakowiecki, 

U #rédel nowej pedagogiki — Ty 
Pasierbiśski. 

Sprawy ruchu xawodowego — Z. 


Poza tym numer zawieta bogata 
działy: 7 Życia Partii i Horyzonty. 
Cena numera 40 złotych. 


— 


E ylychać 
fo 


СИИ 


®аду/смлев 


CZECHOSŁOWACJA:  Całonkowie 

organizacji młodzieży kolonii polud- 

niowej Azji wzięli udział w Kongresie 

Młodzieży Demokratycznej w Pradze 
* 

STANY ZJEDNOCZONE: 2500.000 
młodzieży w wieku od piętnastu do 
siedemnastu łat nie исту się w Stanach 
Zjednoczonych, gdyż з powadu braku 
środków finansowych zmuszona jest da 
pracy zarobkowej. Jest ta cyłra o jeden 
milion mniejsza niż podcza wojny, 
lecz dwa i pół rasa wi niż w 1940 
roku (Ameryka przystąpiła da wojny 
w 1941 roku). 


ж 
SINGAPUR. W szeregu portów azja- 
tjekich młodzież przeprowadza akcję 


bojkotowania  «usków holenderskich, 
chege chacin w ten sposób dapomóc 


gnębianej przez Holendrów Indonezji. 
Jak sygnalizują ingapur do akcji 
miejscowej młodzieży tubylczej przyłą- 
czyli się młodzi Francum i grupa mlo- 
dzieży angielskiej. 
ж 

HISZPANIA: W czasie, gdy przedsia 
użtiełe młodzieży sześćdziesięciu trzech 
krajów zjechali się do Pragi na Świato. 


odpowiedzi 


REDAKCJI 


TOW. ANTONI 
Legnica, 

TOW. TADEUSZ ROGOWSKI, 
Olawa. Sprawozdania o obchodzie 
Dnia Spółdzielczości nadeszły da 
nas w terminie spóźnionym, w0- 
bec czego nie skorzystaliśmy 2 
Waszych prac. 


SMOTAŁSKI, 


* 

TOW. STANISŁAW STAŃ- 
CZYK, Wadowice. Z wiersza jesz- 
cze nie skorzystamy. Prosilibyś- 
my Was jednak a nadesłanie ja- 
kiejś innej pracy prozą — może 
а tym eo robi į jak działa Wasze 
tamtejsze koło. 

* 

SPROSTOWANIE. Wejewódz- 
ki Komitet OMTUR w Katowi- 


cach zwrócił się do nds z prośbą 
а sprostowanie nazwiska tow. A- 
leksandra Szyndlera, które w na- 
szym sprawozdaniu z odsłonięcia 
sztandaru WK w numerze z dn. 
281Х pt. „Czerwone Sztandary 
пай. Śląskiem" mylnie zostało wy- 
drukowane: Schindler, Niniejszym 
prostujemy omytkę naszego spra- 
wożdawey. 


* 

Fow. R, Glinkouski — Olsztyn Wyż: 
зза Szkoła Teairalna znajduje #6 w 
Ludzi — ul. Gdańska 32, зай Szkoła 
Tilmowa również w Łodzi ul. Traugutta 
8 Obie eskoty posiadają wydzisły те 
tyterskie.  Blliazych wiadomości magą 
udzielić skoly na miejszu tub риепь 
nia. 


Przypom.wamy, że w „Gromadzia” 
Nr 6 [20] z czerwca br. podaliśmy 
apel towarzyszy z Austrii, uczniów 
szkół średnich, pragnących korespon- 
dawać a omiurowcami, całonkami 
Kół szkolnych. 

Listy do łowerzysay а Austrii ua- 
leży kierować па naaz adras. 


SPROSTOWANIE 


wy Festival Młodzieży, w Hiszpanii na 
rozkaa generała Franco arestowana 
dziesięciu młodych, niepełnoleżnich je 
szcze republikanów, których jedynym 
przewinieniem było dążenia da przyłą: 
czenia INszpanii da  demakrutycznega 
Зийа. S х nich zostało skaza. 
nych na karę śmierci, czterech na 30 łat 
więzienia. 

Federacja młodzieży w Pradza з całą 
słanowczością  zaprolestotwała przeci 
wyrokowi, wzywając całą młodzież 
świuta do pójścia w jej ślady. Delega- 
cje młodzieży wysłały swe protesty do 
generalu Franco. Na ich skutek i z po. 
wodu oburzenia całego świata — gene 
ral Franca rofnął pięć wyroków тбл 


ж 

WIEDEN: Angielska grupa młodzie 
żowa, która brała udział przy ludowia 
linii kolejowej Ѕ-итас - Serajewa w 
przejeździe przez Austrią do Anglii ш. 
dzieliła wsnółpracownikowi pisma „TÈ 
roler Neues Zeitung" wywiadu о wb 
runkach w Jugosławii i pracy pray bu 
dowie Młodzieżowej linii kałajowej. 

„Najlepsze wrażenie — ośwładczyłt 
członkowie delegacji — srobiła na naa 
nadzwyczajna gotowość wszystkich de 
pracy, Wszyscy myślą о wykonaniu ple 
nu pięcioletniego i wszyscy wiedzą, da 
przyszłość je im zapewniona. Таа 
pozytywny stosunek do pracy nad od- 
budową zauważyć moina w szczególna- 
dci u młodzieży.  jugosknwiańokdej. W. 
ten sposób na częłci linii kolejowej, 
gdzie tokie pracowaliśmy, w ciągu 66 
dni wybudowano mox a długości 20 
metrów. 

„Drugą część naszego pobytu w Ju 
mosławii spędziliimy w podróży ро tym 
kraju. Pięć dni bmoilismy w jednym а 
pieruszoriędnych hoteli w Dubrownik 
la, w którym mlesskaliśmy wras a ro 
botnikami kolejowymi i pracownikami 
spedzojącyni sia toczasy i urłopy. 

Doświadczenia w Jugosławii go: 
iwiadczyłi na xakończenia członikówia 
młodzieży mgielskiej — naprłniają nas 
z. €. 


KOŁEM AMERYKA 

Sinru duma wdzięczy sig w mousy. 
moler 

— Kiedy bylam jesa podlotkiem, 
МИЙ rnemistrs cheist mnia porwać Û 
wywieźć ze sobą do Ameryki, 

Jeden ze słuchaczy: 


NIR ZASZKODZI 

Da 21201 chorego przystodzi lekarz. 

— hl гиру в piwa — mówi sone. 
— Сзу ta mu пів zaszkodzi? 

Lela: — Muina dać, Nie ти nie 
sotzkodzi. Moja babka jesie ma pół. 
godziny przeł śmiercią аја мера 
zupy а piwa i jej nia zasskadziła, 


* 
PRZYCZYNA ŚMIECHU 

Lekarz do churegn nu simie oporw 
syjnym: 

— Czy dlwiego, te pmu zerzyłem 
brzach, to pań tok się śmieje? 

— Nie имин mi pon w brzucha 
włos ze swojej brody i to on mnie tak 
leche. 

* 
DOBRZE WYCHOWANY 
„ Nawy udęzień do sego dozorcy; 
„Śramowny рете, bordzo pana przeprw 
алат, ala ja jestem ро rua pieneszy m 
więzieniu i nie znam jeszcze dobrze 
tutejszych zwyczujów.. Jsk рэт przy* 
римин — czy nie naleźniaby złożyć 
biledi wizytnwych sęstadum?” 
ж 
INTERPRETACJA 1 

— Мо, Midnie się oskuriony poprawił! 
Gdy seisłym rerem sławnliście przed 
забот, ubireuliicie ze skruchą sieć э 
łeprzym człowiekiem, a teraz главы 
pod mkurżeniem, ze dopuści 

овини, falszywie po- 


— Pumie spłsio, czy Darou те јен 
łemsym czlowiekiem od pieneszego 
lejnzzgu włóczęgi? — 

ж 


MUSZĄ MILCZEĆ 
— Dleczigó tełaściwie w sewoduch 
nurków bierze udział tek milo hobie? 
= Czyż ty пів wieje, że pod wadą 
nie тайм rusmawiwć? 
* 


WSZYSTKO PO STAREMU 

Milion, ашиг „Каја atruconego $ ad. 
zyskumego”, bawięcy w gościnie ы przy: 
Јоса apytał миц źnnę czy nie ma рее 
ciągu lem, уйше ona siedzi. Zdziwiana 
Хај: boskliwościa marzonka, zuzwy czej 
wawa niej nie uprzejniego, ians odpm 
пон) 

— Mbiękują, drogi, ш nie ma рз 
ciągu. 

— Na io omienimy się, Tu stnasliwia 
uieje od okoa, 

* 


ZMOKUMIAŁE 
Pani da słuiącej: — Ili boc « 
ўмее, may preinih ma nogi elelęcv, 
Służąca pn pawrucie: — Nie mostam 
ankoczyć, bo byt obity, 


Gdy mąż wracu późno do domu 
——— 


NA WSZYSTKO JEST ŚRODEK 

— Powiedz mi, — pyta się wlieznega 
„kwiarinrza” jego kolega po fachu — 
jskim da licha ipounbsn презема јен 
tak predho moje róże przy takiej, jak 
имај bryndsy? 

— Zdrwdzą ci, brechu, mój зейге! 
widzisz, endzień duje nełwrzenie dn ge 
sety: „Młuda, przysajna milionerka 
asku znajomości <ympstycznych, pe 
ważnych punfun Kamdyłaci mają prze: 
олма się abalo bej popołudniu nu 
Nowym Świecie hele Kupermika. Jako 
znak da rospaanania! róże w betonier. 
бе", А ju јад, омида, codzień о eswar. 
tej sa tym pomnikiem моје... 


* 


DORRY SPOSOR 
Poradź mi pan, сө zrobić x moim sye 
nem. Hula tylhn i gra se kurtyn 
— Zute go pań w lombenicie i 
zgub kwit! To naflepicy sparóh! 


* 


TAKŻE NACJA 

Sędzia: — Co wus sklonile da kr 
dzieży słwtego zegarka? 

— Шеба i рамните pairzseha, uy 
mki spisie. Byłem dłuśny i gospadorz 
zagroził mi sądem, т ju tam nie lubię 
włóczyć się ре sądach. 


* 
NAJNOWSZY WYNALAŻEK 

Zdumiewające są misie wynalazki о. 
aatniego czasz, Telegrzfista bez drotu, 
samolwi bes pilnin= дећу mk jeszrsa 
jedno wynaleziono a ludność Бобу 
rzeczywiście szezęśłiwa. 

— Co? ce? сіу to bylo takiegu? 

— Ano, pomg bez inny: 


* 

|| BEZPŁATNA PORADA 

— Ach doktorze! dobrze, że cię 
spotykam., poradź mi co na 
katar. 

— Noś pan chustkę do nosz. 

— Czy wystarczy? 

— Jak nie wystarczy jedna — 
noś pan dwie. 


* 


Natychmiast po przybycia du wiel 
kiegn miats popełniliście ciężką kre- 
sû. Czym sajmowaliicie się ma pro- 
wineji? 

— Mniej 


чш, 


Między koleżankami: 

— Twój mąż uskarża się, że nawet 
guzika przyszyć me potrafisz. 

— O, nieprawda — odpowiada kole- 
бапка, — Doskonale potrafię, sle nie 
mamy maszyny da szycia. 


* 


GAZETA I RADIO 
— Radio niędy nie zastąpi gazety. 
— Dleczego? 
— Jak 10 dlaczego, przecjeż nie mo- 
tnu nim zawinąć śledzia, 


Ж 
SKUTKI PIJAŃSTWA 
— Pijaństwo tak się rozpo- 


wszechniło, że nie można przejść 
spokojnie ulicą о zmroku. Wcza- 
raj np. wracałem z chrzcin i ja- 
kiś pijak po ciemku nadepnął mi 
na rękę! 


ж 


TRAFNIE ODPOWIEDZIAŁ 

Żona: Miałam w Spiżarni dwie 
butelki pełne wódki, a dziś stwier 
dziłam, że jest tylka jedna. Co to 
ma znaczyć. 

Mąż: То znaczy, że tej drugiej 
jakoś nie zauważylem. 
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SŁUSZNY SZACUNEK |! NACZKI Imtonesji 


Burmistrz (do muzykantów): 
A zatem, proszę uważać, gdy wstą 
pię na plac wystawy, trzeba za- 
grać marsz miejski, gdyż dopiero 
2 moim ukazaniem się rozpoczyna 
się wystawa bydła. 


WIELKI RODOWÓD 

Pazurkiewicz jest urzędnikiem 
w wydziale Dodatkowych Fomia- 
rów. Jego małzonka pełni funk- 
cje drugiej sekretarki dyrektora 
"Towarzystwa Pomocy Zniedołęż- 
niałym. 

Pazurkiewicza odwiedził kole- 
ga biurowy z wydziału Nadz 
czajnych Rozchodów, p. Wyczu- 


ący i smutny. Wyczuwalski 
spojrzał po chwili przez okno i 
zobaczył młodą kobietę, na której 
spoczął wzrok przyjaciela. 

— Со to, nowa miłość? 


— Ta kobieta odchodząc ode 
mnie złamała mi życie. A ten 
mężczyzna, który z nią idzie, ро- 
posi połowę winy. Od czasu tego 
nie jadam i tracę na wadze, 

— Czyżby? — pyta Wyczuwal- 
ski, — któż jest ta dama? 

— Moja kucharka, która wyszłą 
za mąż. 


NIESZCZĘŚCIE 
— Wyobraż sobie, nieszczęście 
się stało! 
— A со takiego? 
— Komornik. wychodzący ode 
mnie, spadł ze schodów і nie mu 
się nie stało. 


MŁODZI IDĄ 


| Zbieramy znaczki 


INDONEZJA 
zaczynają а 
połniać albumy Пнин. Pirew- 
«ex winietki tej some republiki nirre 
ly miala dzienne po eputrzniu резе 
drukami dawnych хеяе koloniei 
nych — holenderskich, napim „Йе 
poehlik inda Кайа przedruka- 
wano fym samym pire T niki 
а czasów nkupacji japońskiej na Jawie. 
Ubecnie wydano jot serię smaczków de 


finitywnyel widakami kraju. 
ISLANDIA 
А wymie bhali syponnane 


zmaczki linin, Seria sklada de 
la erek. Na znaczkach widzimy э 
төн pezelatujący nad Тм. 


LUBAWA 


IBERIA — Republiks мену» 

wydała ladny znaczek dla npamigt 
nienia mulecia salsżenia irgo państew. 
ks. Znaczek ten wyobrała piw: „= 
nieiki wypasczane przes pnestę Libe 
di | Stunów Zjednoczonych. 
PAKISTAN 

AKISTAN doczekał się swych spe- 

cjalnych znaczków. Pierwsza seria 
tostoła przygolwwana єз pomery prer- 


śrukwnania dewayrh maczków Indii 
Angielskich 


SAN MARINO 
MALUTKIEJ перат San 
Marino odbył эй ярай filste- 

їйї i z tej okozji znaczek m маннік 

100 lirów matel przedrukowzny napi 

Giornata Рес їс", Rimini — 

San Marina, 18 Luglio 1947 


ZSRR 


7, OKAZJI walecia założenia Mosk 
wy w ZSRR wysla piękna seria 
mack з widokąwi Маге) i тэме} 


ulnliey. Część znaczków zawala заэрь 
trona czerwonym nadrukiem „ПАТ — 
mr”. 

Również оймен w ZSAN wydano 
dra smaczki а oksaji dnia Jomiks, 
POLSKA 


INISTERSTWO Porat i Тенг» 
(ów ogłosiło kuskun na ry 
sunki nowych znaczków Jstniezysh. 


Czy wiesz że... 


Praes spalenie paliw płynnych otrzy» 
mujemy triho około 19000000 części 
calkowite) energii wawariej w tych po- 
hush (uwzględniając takie energie 
азотом), Przy spaleniu otrzymujemy 
załedwie 9400 kila kolorii т jednega ki- 
logrumu, podcza pły przy wykurzysie- 
nin energii ciamawej moglihyśmy otrzy 
mać około 3000000 kilo kalorii, s 
jednego kilograma police, 

* 

Szum silników odrzutowych jest nis 
bezpieczny dla zdrowia. Рейс» be 
kÀ madycnych w RAF. (Raye Air For. 
ел) (Królewskie Powietrzne Siły Zbroj- 
mel wużerdzeno, їй dźwięki słyszalae 
«dnewne przez tilmik odrzutowy nie аф 
=neniejce od dźwięków | powitajęcych 
przy pracy silniha ilokowego, $ chroni 
przed nimi zupełnie iywtarczająca hesk 
lotniczy. Natomiast, jak się okazuje, da 
a groźniejszy dla urpanizmu jest niee 
Мау dźwięk, który powoduje u pi 
letów poddanych jegu działaniu ogólną 
młakienie, trudności iè chodzenia i 
uczucie wyczerpania. 


Ruswiątanie zalh s Ne 39 

Magiczne Koło: BRONIEWSKI — 
Wyrazy: Bern, nam, Odra, Nerm, irs, 

Ebro, Zryw, Ares, Kura, igra. 
Rehus: Wciąż płynę ludu gorskie 

һу 
Krayżńwku: Poslano — Мечфалїшв, 
Ir, 4 ekundamt. Рави: Je. 
ае, Naja, kula, Odru, 

KRZYZ MAGICZNY 
Ined. К, KrrszowiczŚwonowice (9 p.) 
Z podanych w братле liter 


należy 
ułetyć 1 krsyżojące się wyrany: 

1) Skalia муңда przenkoda w 
biegu redi, 

2) Krótkie wierstski Iryerar, dow. 
брав а мунна 


1) Misie =» Hoerpanii nad Ebrsm. 


BILETY WIZYTOWE 


Ро nazwiskach należy rozpoznać Me 
wód tych osób: 


iah J: Wajciechowski — Forsa) 
A p.) 

W paniiiy prostokąt wpisać nmaleły 
pionowo # mniciniterowych w 
w/g podanego zmaczenia. Litery pad. 
памірае ma miejsce kółek ды = 
torwiązmia аллер portu w USA 


Zaaezenie wyrarów ; 


1. Morze Earepeydóe, 2. Drugie co 
dą wielknici mimo portowe w Danii. 
1 Ман»  wujewódskia w Polce. 
4. Sanles państw Balksńskiego. 1. Раё. 
une w Ешърів poludniawej 6 Raps. 
blike w Ameryee półnornej. 1. Sales 
jednegu а diminum W, Bryanii. 
В Fon w Egprie. 9. Misso m Zie 
misch Odryszanych 


—_.—.—————_ 


W musiezie biełąctym rosgoczynuny 
пе XII мы popularsego Działa 
rosrywek, а punkiowaniem tym валун 
ro w mumertch ponesednich 


rorwięan oraz trudanścj technicznych, 
Пыр Czytlalków Ману wylanwali 
nagrody kuląikowe podamy w następ. 


Е sym wumerie tyg. „Modsi tdg", 
Leon Mertatrok С. Kimawh| у цен ma duly ilość nadedanych ~ 
N. Z. Туге: Р. R. Peoros 
S. Znikamak Celina Ucyzak. (Seria X-nr. 1) 
CENT OGŁOS ТЕЙ: za 1 mm szerokości 1 52р. — #8 m Gqzesewa przyjmują, еен фео катау 


OMTUR; Biuro 


ogloszoń Sp. 


wyd. „Czytsinie”; 


Sp. Wyd. „Wledza”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 151, арилан 
miejskie: Kolektura „lmpet* Al. Jerozolimskie *a; sklep mat. piśm. Marszałkowska 1 oraz wszyzikie oddz’ w Polsce, 


WARUNKI PRENUMERATY: mlosiącznie 


її, kwarłalnio 56— 11, półrocrnie 110— zł. Wpłacać należy na adros 
Administracji „Młodzi Idi 


Warszawa, uł, Mokotowska 3, Konto PKO Nr i — 1255. 


KÓZ ZA ZA 


MŁODZI IDĄ 


mnie regulują proces produkcji. |і zamiast podnieść, zaczęli ga z} Niektórzy złośliwi twierdzą, że 
W dwóch wielkich kadziach fer- | wielkiej radości kopać, podawać| klub sportowy lepiej śpiewa 
|mentacyjnych wypełnionych wiór | sobie, kiwać się, a nawet główka- | niż gra. Ale z całym iłznaniem 
ikami bukowymi powstaje ze spi- |wać. 1 okazała się wtedy, że u- |można stwierdzić, że trofea zda- 
Tytusu ocet. mieją grać — da powstania klu- | byte na boiskach świadezą п pier- 
bu nie było już daleko. zędnych wynikach та tym 

Mistrzost Okręgu w pilce |polu, п za popisy wokalne w cza- 


Właśnie teraz robotnik mani 
puluje przy urządzeniach kadzi 
"Мт 2. A kad ta, czyli tzw. aparat 
Fringsa jest dumą Zakładów. Zo- 
stał on bowiem zmontowany cał- 
kowicie siłami własnymi, bez po- 
trzeby uciekania się da pomocy 
fachowców niemieckich, którzy 
jedimie przed wojną byli specja- 
listami od tych aparatów. 


fot. Nr 4 

I znów przechodzimy do innego 
działu Zakładów. Odiywa się tu 
właśnie obecnie warka mydla, Do 
parującej, buigoczącej mazi dole- 
wa się odpowiednimi rurami 
tłuszcz, sodę i parę. Drewnianym 
wiosłem sprawdza się konsysten 
cję i stan wyrabianego mydła, 


W tym pomieszczeniu wyrabia 
się także mydło, już nie zwykłe 
do prania, ale specjalne — toałe- 
towe, odpowiednio zabarwione z 


dodatkiem olejków pachnących, 
Właśnie ta maszyna służy do jo 
mowania mydła. 


fot. Nr 5 

„pie mydłarskim można 

mydła zwykłego 1 toa- 

łetowego takze i pastę do obuwia. 
W kombinace kieleekim obok 


w 
kupić obc 


świetlicowych należą 
się całkiem zasłużone okłaski, 

1 tok łącząc przyjemne z,poży= 
lekkoatletyce tecznym — pracą, паше Spor- 
ia może S. К, 5. | гет i zabawą, wyrastają silne 4 
„Tęcza* zapisać na swoim koncie. | zdrowe młode Кайту+а usśmie- 
a zdjęciu widzimy właśnie o-| KD posiada wlasny basen i |chem ż piosenką idące w. przy- 
statni etap produkcji. Z długiej | FOE tenisowy, a teraz myślą 0 | sztość na 
maszyny wychodzi juz w pudel- | °rganizowaniu sekcji hokejowej _ = 
kach całkowicie goiowa, wysu- |i zarciarskiej. (Wszystkie zdjęcia Foto SAP) 
szama pastą da butów. Wprawmy- 
mi ruchami zamykają robotnice 
wórzą | pudełka, odkiadajqe je do odpo- 
pro- | wiedmtchi 
ia. Tu pow-| Nie 


nożnej, dwukrotne stw іе imprez 
w siatkówce, mistr: 
mistrzostwo w ping- 


RR Ы ET к, К у szujlą fabryki mydła znajduje się wy- 
twórcze „Spolłem” w Kielcach. | glą aoc: | Ego онш. 
I od tej daty, a właściwie od chwi | sa. Stąd rodzi już sformowa- fot. Nr 6 
li pierwszej warki 500 kg туй 
wiele się zmieniło. Z roku na 
powstawały nowe działy — nowe 
fabryki, rozbudowywały stare, 
produkcja i ilość zatrudnia 
pracowników rosła, I właś: 
ten sposób powstał je 
sce kombinat 10 fabry 
zespołu, pracującego р 
kierownictwie i jednej ас 
stracji, 

Oczkiem w głowie i prawdzi 
dumą Zakładów jes 


óre po rozcię- 
na do- 
, тороїтіса 
idki, Po 
2 paczki idą 


mają czasu na gawędy. 
i na- | Nieuiłagana ma 
п za- 


stają znane 
pełnione U 


упа wypluwa 
ze swych czeluści coraz ta nowe 
ie mo- | pudełka. 


potężna, са 


ра da 
kawicie no sna drożdżownia. | zy Spolem Czy myślicie, że to już wszyst- 
Piętrowe kadzie fermentacyjne i х F kie działy produkcji? Nie, w Kiel- 
yny wywiezione prz fot. Nr 2 cach produkuje się ogółem 28 ar- 
ców powróciły zaraz po zaki 24 maszyny wyskakują | tytułów, Obok mydlarni pracuje 


niu działań wojenny Ы bulio- | specjalny dzial proszku do prania, 


шыш - ; w innym budynku produkuje się 
a ЕЕ = 8 > i o rodki kosmetyczne. Czynny jest 

ok i duży tartak, pudełkarnia i war- 
sztaty stolarskie. Koło ociowni w 


specjalnych młynkach miele się 
musztardę, Dalej — wytwórnia 


świec,  torebkarnia, gilzowma, 
chłodnia amoniakatna, drukarnia 
przystosowana twylącznie do uży- 
tku własnego, gorzelnia — į to ju 
chyba wszystko 


Ale przy Zakładach czynne jest 
oprócz tego łaboraiorium, jest 
ambulatorium i żłobek, oraz wla 
sna bardzo sprawna straz og- 
niowa. 


Lecz najczynniejszy i najspra 
wniejszy jest własny klub spor- 
towy S. К. S, „Тес Powstał 
on z niczego, a wlaściwie z jedne- 
go wykrzyknika „Berlin wzię- 
t1“ — tak nam wyttomar ka- 
pitan drużyny piłkarskiej, W cza- 
sie toczących się wali: o Berlin 
przed megafonem ulicznym stała 
Зы ا‎ spara ilość pracowników Zakła- 
> «аа. 36 kazać dów, oczekując na kamunikat, 
2-2 с І gdy speaker bez zadnega wstę- 
pu knął wmelkim glosem; 
„Berlin wzięty!”, jeden z kolegów 
ze wzruszenia rąlnąt jakiegoś fa- 
fot. Nr 3 ceta w głowę. Na iej zaś głowie 
Z aparatu Nr 121, służącego do teraz w octowni. W | siedział ladni- sztuwńzj melonik. |. 
dokładnego zmieszańia dr ch rurkach zabawnie ska- | Naturalnie wir. mogąc oprzeć się 


zasi l ubiera się | сга gumow by „zainstalowi ile uderzenia spadź i potoczył się К dy t р hl | а! 
той ева сен, рунета E | e Te ay sanane po uli. Skoczył za nim | NAZNY OGMIUTOWIEC 5р0102161С. 


syge 50.000 kg | nowe. Suche, małe, niepozorne 
cznie, zakłady pra- zdoskonalają smak kazdej 


fot. 


